Nr, 13. i Rok II. 


Tę Lwowie 24. Marca 1883. 


ZIARNO 


TYGODNIK LITERACKI, ARTYSTYCZNY NAUKOWY I SPOŁEGZNY 


wychodzi od 1. października 1882 co sobotę w objętości półtora arkusza w okładce. 


He 


Przedpłata na „ZIARNO wynosi: 


W miejscu rocznie: 12 zł. — na prowincji: 13 zł. 


> kwartalnie: 3 „ — 4 3 „25 et. 


prenumeratorowie kwartalni otrzymają pierwszy kwartał „Ziarna“ za połowę ceny. 


Dla ułatwienia zaprowadzamy prenumeratę miesięczną w kwocie 4 zł. 10 ct. w miejscu, a A zl. 15 et. na prowincji. 


Na okładce każdego numeru umieszczamy INSERATY po 5 et. od wiersza petytem. 


Prenumeratę tak miejscową, jak z prowincji przyjmuje: 


Administracja „ZIARNA“ w drukarni „Dziennika Polskiego“ we Lwowie ul. Halicka I. 46., 


tudzież wszystkie księgarnie. 


BB" PP. Autorowie i nakładey, którzy sobie życzą mieć ocenę swych dzieł w „ZIARNIE,* raczą 
nadesłać redakcji egzemplarze wydanych książek. 


Główny skład dla Galicyi 


Szkła, Porcelany 
warów nięszanych 


we Lwowie, ulica Trybunalska 1. 6. 


załyżony w r. 1845. 


KAZIA LEWA pri SZT. 


(KONCHY) 


morskie naturalne do paszte- 
cików i t. p. 


12 sgimk © mtr. 


OPTYK. 


CELESTYN KOTKOWSK 


we Lwowie w hotelu George'a 


poleca Szanownej P. T. Publiczności istniejący od łat l5stu magazyn 
a świeżo zaopatrzony obficie w towary 


OPTYCZNE i FZYKALNE 


z najcelniejszych fabryk francuzkich, angielskich i pruskich, po najumiar- 
kowańszych cenach. 


Wszelkie reperacje w zakres optyki wchodzące miejscowe i nade- 
słane z prowincji uskuteczniają się sumiennie i odwrotną pocztą odsy- 
łają się. 
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Polecam się pamięci P. T. Szanownej Publiczności 


CELESTYN KOTKOMSKI. 


SE» 


aaa cada pepe $ 


Kowalsk & May n$ 
we Lwowie, > 


Spod „Opatrznością: Rynek |. dż 


polecają 


żswój obfity sklad 


Y wszelkich rodzajów pi? 
cien, Web rumburgskich,Ź 
szwajcarskich, holender-$ 
$ skich i francuskich. 4> 


«że Oraz różne Caschemiry, Tybety, Alpaki & 
Wełnianki, Flauelki, Barchany kolo- gk 
rowe i białe, Pończochy, Szkarpetki, 
Pończoszki dziecinne, Kaftaniki, Spo-. 
dnie, różne wyroby trykotowe i włócz- c n 
wkowe, Nici, Bawełnę białą i kolorowa, gy 

o Gać i Bawełnę czesaną, Kołdry, dh 

sp Kocyki i nakrycia na łóżka. 


<> BWT" Obstalunki na bieliznę i za- $> 
<$ mówienia na prowincję uskutecznia jak $ 
najspieszniej i najakuratniej, 


$++Plbirt++ PO. 


Mać t006--36 


Nr. 13. 


We Lwowie dnia 24. Marca 1888. 


Rok II. 


TYGODNIK LITERACKI, ARTYSTYCZNY, NAUKOWY I 


Wydawca : Bolesław Spausta. 


Prenumerata na „Ziarno“ 
W miejscu rocznie 12 zł. 
„ kwartalnie 3 ,, 

„ miesięcznie 1 ,, 10 et. 


na prowincji 13 zł. 


SPOŁECZNY. 


Redaktor odpowiedz. : Bolesław Czerwieński. 


Wychodzi co sobotę w objętości 11], arkusza. Adres redakcji i administracji 


3 ,, 25 ct, 
UN S Gi 


„Drukarnia Dziennika Polskiego“ Lwów, ul. Halicka l. 46. 


INSERATY będą przyjmowane za opłatą 5 cnt. od wiersza druku petitem. 


yo S O E ©0000 OC O CY 
p e 


0d Administracji. 


Z dniem 1. kwietna rozpoczyna- 
my trzeci kwartał naszego wydawni- 
twa. „Ziarno“ wychodzić będzie pod 
tymi samymi warunkami jak dotych- 
¢zas. 


Prenumerata na „Ziarno“ 
W miejscu kwartalnie 3 złr. 


>, omiiesięcznie -1,-, A0zct: 
Na prowincji kwart. 3 „ 25 , 
h muesięcz 1 , 15 , 


Celem uregulowania wy da- 
Wnietwa prosimy o wczesne nadse- 
tanie prenumeraty; natomiast zaś przy- 
tzekamy, że odtąd w ekspedycji pisma 
Q aszego nie zajdzie żadne opó- 
śnienie, które wynikało jedynie z 
niedokładności administracyjnych, obe- 
nie już usuniętych. 

Z przyszłym kwartałem rozpo- 
niemy druk nader zajmującej po- 
Wiesci „autora Marzycieli* pt. „Ostatni 

Zaraczek,* opartej na tle stosunków 
Śalicyjskich z przed r. 1848. 


Ogłoszenie konkursu. 


Redakcja „Ziarna“ rozpisuje niniej- 
szem konkurs na noweilę, obejmującą 
druku od 2 do 8 arkuszy, w dużej ósemce, 
garmondem. Praca uznana za najlepszą 0- 
trzyma nagrodę w kwocie 100 złr. 
Dwie następne będą wyszczególnione i wy- 
drukowane po porozumieniu się z autorami 
za odpowiedniem wynagrodzeniem. Autor 
nagrodzonej noweli po wydrukowaniu jej w 
„Ziarnie* pozostaje w pełni praw eo do swojej 
własności. Jako termin ostateczny nadsełania 
prac konkursowych naznaczamy 1lszy wrze- 
sieńb.r. Dolgo października konkurs 
zostanie rozstrzygnięty. Skład komisji ogło- 
simy póżniej. 

Wszystkie pisma polskie upraszamy o 
powtórzenie niniejszego ogłoszenia. 

Redakcja „Ziarna“ 


W obronie pokrzywdzonych. 


W czasach niewolnictwa i pańszczyzny 
wyzyskiwano w sposób okropny pracę czło- 
wieka, ale w zamian za to dawano mu 
przynajmniej wszystko, co mu było najkonie- 
czniej potrzebne do życia, dawano mu stra- 


wę i ubiór, mieszkanie i nocleg. Czasy te 
przeszły, człowiek odzyskał godność swo ją 
i rzekomo wolność osobistą i patrzy na te 
dawne wieki z uśmiechem pogardy i litości, 
chociaż istotnie zbyt często sam niewie 
dla czego. 

W gruncie bowiem rzeczy nie wiele się 
zmieniło, a kto wie, czy się nie zmieniło pod 
pewnym względem na gorsze. Uganianie Się 
za pracą doprowadziło do jej deprecjacji i 
stworzyło stan rzeczy dawniej nie znaczy, bo 
brak pracy*, co za tem idzie brak chleba. 
Wszystko to zagraża rewolucją. 

Starożytność nieznała tego nowożytnego 
hasła rewolucyjnego, wołającego o chleb, ha” 
sła, które porusza masy niby iskrą elektryczną 
obudzone. Społeczeństwo starożytne i średnio- 
wieczne uważało, że obowiązkiem jego jest 
dać utrzymanie każdemu członkowi zdolnemu 
do pracy, a dopiero nowożytna cywilizacja 
powinności tej się wyrzekła. W ostatecznych 
tylko razach myśli ona dzisiaj o środkach 
zaradzeniu złemu, ale środki te są, rzecz 0- 
ezywista, niedostateczne; dla naprawy te- 
go stanu rzeczy, koniecznem jest zerwanie 
radykalne z dawnemi zasadami. Nędza jest 
rodzajem hydry stugłowej Herkulesa, odra- 
dza się i mnoży sama z krwi własnej, a tem 
samem wszelkie ankiety, usuwające nędzę W 
jednej stronie nastręczeniem sztuczne m pra- 
cy zgłodniałym nie na wiele się przyda- 
dzą. Rzecz należy po prostu zmienić z grun- 
tu i powrócić do zasady, że społeczeństwo ma- 
bowioązek nastręczyć pracę każdemu ze 
swych członków. 


Niechcemy sięgać zbyt daleko i niebę- 
«dziemy mówić o paliatywnych środkach za- 
spokojenia nędzy za pomocą rozpoczęcia na- 
głych i wielkich robót, ale zwrócimy się do 
tego, co z każdym rokiem więcej budzi obaw, 
do proletarjatu inteligencji. Reakcjoniści uj- 
rzawszy coraz bardziej wzrastające szeregi 
tych nowych proletarjuszów nastraszyli się 
tego objawu i przemówili za zniesieniem 
przymusu szkolnego. Ale panowie ci się my- 
ła. Brak przymusu szkolnego nie usunie 
jeszcze wzrostu proletarjatu inteligentnego, 
a jeżeli obowiązkiem jest społeczeństwa dać 
każdemu z swych członków pole do pracy 
ji zarobku, to na odwrót społeczną jest zbro- 
nią i marnotrwstwem niewyzyskać wszy- 
stkich możliwych sił, któremi ono w danym ra- 
zie rozporządza, w kierunku, jaki im wskazuje 
natura. 


Ale społeczeństwo nie troszczy się oto. 
Trawi ono pasożytnie własne siły i wyzy- 
-skuje pracę najlepszych lat niedając Za nią 
żadnego wynagrodzenia. 


Przed laty odbyliśmy wielką kampanię 
"w obronie nauczycieli, którzy niestosunko- 
wo do pracy swej byli wynagradzani. Była 
to walka słuszna, lecz jednostronna. Nie- 
wchodząc bowiem juz w to, czy rezultat 
walki w tym razie zadowolił słuszne wyma- 
gania lub nie, przypatrzmy się, że podobnie 
anormalne stosunki istnieją i w innych dzia- 
łach pracy inteligencji, że człowiek młody 
po ukończenin szkół wstępując w życie pra- 
ktyczne tak samo w sądzie, jakw szkole i 
w innych urzędach publicznych, a nawet pry- 
watnych musi pracować przez kiłka lat bez- 
płatnie, i zanim zdobędzie jakąkolwiek pen- 
sję musi, niestety, pożerać czas długi kapi- 
tał jakis problematyczny, lub sterać siły 
swoje zarabiając na życie ubocznie. Jest to 
największe przestępstwo, jakiego się może 
dopuścić społeczeństwo, jest to rodzaj samo= 
bójstwa, a względnie rodzaj lichwy, która 
znieść jak najprędzej należy. Społeczeństwo 
dbałe o siebie nie powinno znosić aplikantów 
niewynagradzanych w szkołach, auskultantów 
bezpłatnych w sądach i licznej roty prakty- 
kantów po rozmaitych urzędach i biurach. 
Kto powiada, że takiego wyzyskiwania sił 
młodych wymagają koniecznie względy o- 
szezędności ten czyni podobnie jak ów żyd, 
który przez oszczędność chciał odzwyczaić 
konia od jedzenia, ten zapomina, że oszczę- 
dność taka prowadzi z czasem do ruiny a 
nazywa się w zwykłym języku występkiem. 


— 146 — 


„Llegitimi Th ori“. 
Szkic powieściowy 
przez 


J. Estwoyna. 


(Ciąg dalszy). 


Raz w niedzielę, pod nieobecność pana 
Wilskiego który w jakiejś ważnej spra- 
wie z bolem serca musiał ruszyć na kilka 
dni do Lwowa — za namową cioci wszyscy 
z wyjątkiem Jędrusia wybrali się do kościoła 
w najbliższem miasteczku, na sumę. W o- 
statniej chwili, już przy wsiadaniu do sta- 
roświeckiego kocza, pannie Karolinie — jak 
twierdziła —nagle źle się zrobiło, i musiała 
w domu zostać. Małgosia ofiarowała się 
również nie jechać, panna Karolina jednak 
stanowczo się temu sprzeciwiła. 

Domyśleć się nie trudno, że niespodzia- 
na ta niemoc była jeno ułożonym pozorem, 
ażeby skorzystać ze sposobności i rozmówić się 
sam na sam z Jędrusiem. To teżledwie powóz 
znikł z oczu ich obojga stojących na ganku, 
zwróciła się zaraz do niego, obawiając 
słusznie, ażeby jej nie uciekł. 

— Proszę pana ze mną na chwilę roz- 
mowy, panie Andrzeju... 

— Słucham panią. ; 

— Nie tu, nie tu... Raz, że się czuję 
niezdrową, i chłodne powietrze mi zaszko- 
dzi, a powtóre, zbyt to ważna sprawa, ażeby 
można ją stojąc na ganku w minucie załatwić. 

— Może pójdziemy do bawialnego po- 
koju ? 

— Nie nie, pójdziemy do mego pokoju. 
Tam nikt niepowołany nam nie przeszkodzi... 

Poszli. Zaczęło się od płaczu i wyrzu- 
tów dotkliwych, skończyło zupełnem zwy- 
cięstwem panny Karoliny. Płacz, to potężny 
środek w rękach kobiety w obec miękiego 
mężczyzny... Prawie zawsze osiąga zamierzony 
skutek — rozzbraja niechęć, przejmuje współ- 
czuciem, a od tego już krok tylko do kapi- 
tulacji, choćby jeno chwilowej. Ostatecznie 
młoda krew wzięła górę nad chłodną roz- 
wagą, nad owym wstrętem niedawnym, nad 
obawą następstw niebezpiecznych, chlopak 
ponownie uległ zabiegom nieodrodnej pra 
wnuczki Ewy, iwęzeł przyjaźni został jeszcze 
silniej zadzierzgnięty. 

Odtąd panna Karolina w duszy uważała 
Jędrusia za swoją niezaprzeczoną własność, 
a w obec niego — o ile oczywiście pozwalały 
na to okoliczności i nie patrzyły cudze 
oczy — nie szezędziła czułości i poufałych 
słów, co wszystko znowu on przyjmował 
dziwnie chłodno i obojętnie. Jakkolwiek bo- 
wiem dość słabym był i niedoświadczonym, 
ażeby mógł zerwać te stosunki i wydobyć 
się z zdradzieckich sideł przebiegłej a z 


świadomością celu działającej kobiety, mimo 
to w głębi duszy instyktownie czuł całą 
ohydę położenia swojego, i niejednokrotnie 
przemyśliwał nad sposobem, za pomocą któ- 
rego najłatwiej zdołałby uciec od tej kobiety: 
W takich razach rozsądek doradzał mu naj” 
prościej, ażeby starał się co prędzej opuścić 
Zręby. Cóż, kiedy tuż za tem przychodziły 
soizmała, które z jednej strony każąc się 
obawiać jakiego skandalu, z drugiej tłuma* 
maczyły mu, że w całej tej sprawie on 
przecie niewinny bynajmniej, a dla skrupu* 
łów dziecinnych grzechem byłoby porzucić 
posadę doskonałą. Posada jeszcze pół biedy; 
nie ta, to inna, ale żal by mu było porzucić 
Zręby, do których się rzeczywiście bardzo 
przywiązał. 

Jaś był nader posłusznym i pojętnym 
uczniem, przytem okazywał tyle szczerego 
przywiązania do swojego nauezyciela, Ż0 
czas poświęcony lekcjom schodził Jędrusio 
wi szybko i nieuciążliwie. Państwo Wilscy 
nie taili się z tem, że mieli dla niego nie- 
zwykłą sympatję, a naostatek śliczna Mał” 
gosia, która niemal z każdym dniem wyra” 
stała i rozwijała się na czarująco piękną 
dziewczynę, patrzyła ciemno szafirowemi 
swemi oczyma tak łagodnie i pociągająco 
że niepodobieństwem byłoby zapomnieć 0 
nich kiedykolwiek w życiu... 

Analizując w duchu motywa  przema* 
wiające za pozostaniem w Zrębach, Jędruś 
spostrzegł, że najwięcej żal byłoby mu 28 
temi oczyma Małgosi. 

* a > 

W czasie wakacyj letnich, po egzaminie 
rocznym Jasia, który wypadł doskonale ku 
ogólnemu zadowoleniu, dostał Jędruś pewnego 
dnia list, wzywający go natychmiast do ro- 
dzinnego miasteczka. Poczciwy jego opiekun 
dawny, pau Piotr, leżał śmiertelnie chory; 
i przed zgonem chciał koniecznie widzieć 
Jędrusia. 

Wiadomość ta dotknęła go nader bole” 
śnie, dla starego profesora bowiem miał 
uczucie synowskie, i pamiętał, ile był mu 
winien. Zabrawszy od pana Wilskiego wszyst 
kie swoje fundusze, pojechał najbliższym po 
ciągiem do Lwowa. Tu zatrzymał się tylko 
tyle, ile potrzeba było czasu, ażeby zabrać 
z sobą lekarza, i z nim popędził zaraz d0 
chorego. 

Gdy przybyli na miejsce, okazało si 
że wszelka pomoc lekarska była już zbyte” 
czną, bo starzec leżał nieprzytomny, w agonii: 
Na kilkanaście godzin przed śmiercią przy” 
szedł jeszcze do zmysłów, poznał Jędrusii: 
i w obec świadków przywołanych na usili 
jego życzenie, zrobił go jedynym spadkó* 
biercą skromnej swojej spuścizny. Pobłogo? 


sławiwszy sierotę ojeowskiem sercem, Za- 
knąj Oczy na wieki, a u zwłok jego Jędruś 
płakał długo i serdecznie, bo aż teraz dopiero 
ujrzał Się zupełnym sierotą na szerokim 
świecie, 

Na pogrzebie zobaczył całą rodzinę 
Poeztmistrza, nawet pana Kazimierza, który 
Mimo „pańskich“ swoich kierunków i wy- 
obrażeń, uznał za stosowne oddać ostatnią 
usługę pierwszemu w życiu nauczycielowi. 
Z dawnym kolegą Jędrusiem, pan Kazimierz 
liczył przywitać się dość przyjacielsko. 

Pan Kazimierz przez ten czas, gdyśmy 
80 Z oczu stracili, zmienił się pod względem 
bowierzchowności, na oko niby korzystnie. 
łusznego wzrostu, silny brunet, o bladej 
»interesującej* cerzetwarzy, ze starannie u- 
łożonym wąsikiem czarnym i krótko przy- 
strzyżonemi faworycikami, miał wiele szezę- 
Scia do płci pięknej... Widocznie też in usum 
tejże dbał ogromnie o swoje wyglądanie, bo 
od kołnierzyka i krawata w ubraniu, a skoń- 
Gzywszy na sztywnych, t. zw. pańską po- 
sardę dla hołoty, i noszalansję wyrażać ma- 
Jących ruchach ciała, i obejściu z ludźmi, 
Wszystko u niego było dobrane, z góry ob- 
myślane, wyuczone. W młodym wieku był 
zeń już doskonały aktor, umiejący swą rolę 
expedite, a przejęty nia do najdrobniejszych 
szczegółów. W głowie, w sercu, a specjalnie 
u niego i w kieszeni, były ciągłe pustki, za 
to językiem zdolen był zaimponować każde- 
mu, nawet takiemu, który w danym: razie 
zjadł zęby na żmudnem studjowaniu poru- 
Szonego przedmiotu. Dzięki dobrej pamięci 
posiadał dość spory zapas pobieżnych wia- 
domości eneyklopedycznych, umiał kilkadzie- 
siat frazesów, cytatów, przysłów różnojęzy- 
kowych, i temi skromnemi zasobami dokazywał 
często w dyspucie cudów waleczności, zapę- 
dzając nieraz przeciwnika — który choć o 
całe niebo był odeń wyższy erudycja, nie 
umiał się jednak wygadać — jak to mówią 
w myszą dziurę. Bezczelnie zabierał głos 
tak dobrze w pogadance o uprawie buraków 
lub chmielu, jak w poważnej rozprawie z dzie- 
dziny astronomii, przemawiał zawsze z sta- 
Lowczością, cechującą głupców nieuleczalnych, 
lub ludzi rzeczywiście uczonych i pewnych 
Swojego, lada jakiej opozycji nie znosił, za- 
krzyczawszy ją w zarodku jeśli zaś poczuł 
przeciwnika zbrojnego w realną wiedzę i 
naukę, to w lot zwijał chorągiewkę, i pod- 
Szywał się pod argumenta dotychczasowego 
oponenta. Lub jeszcze jednego sposobu 
używał ze skutkiem. Z natury złośliwy i 
Wcale dowcipny, gdy widział przeciwnika, 
którego pochodzić nie potrafi, czepiał się 
zaraz jego osobistości, wyśmiewał go, wy- 
Szydzał, i wówczas prawie zawsze miał po 
swej stronie większą część słuchaczy, którzy 


byle ubawić się i uśmiać serdecznie a cudzym 
kosztem, przyklaskiwali mu ochoczo, nie zdając 
sobie nawet sprawy, jak błądzili niesprawiedli- 
wie i bezmyślnie. Taką partyzancką zręczno- 
ścią i taktyką zdobył sobie wśród kolegów i 
znajomych sławę „łepaka* (termin studencki!), 
kobietom tuzinkowym imponował, a już w 
domu dla matki i sióstr, to bóstwem był 
wszechwładnem. 

Krótko zebrawszy, pan Kazimierz był 
skończonym typem — niestety tak gęsto 
spotykanym za naszych czasów !— młodego 
blagiera, który to, tak prędko zaaklimatyzo- 
wany w mowie naszej wyraz francuski, jest 
poniekąd zbiorowem nazwiskiem, na głu- 
poty, zarozumiałości, egoizmu wygórowanego, 
innych licznych mankamentach moralnych, da- 


jacych się pomieścić chyba na wołowej skórze. 


La phrase, la poseetle mangue du respect, 
zdają się być jedynem hasłem tego rodzaju 
ludzi, któremu są wierni aż do zaparcia po- 
czucia człowieczeństwa — do zupełnego 
spodlenia. 

Że się na pogrzebie przywitał z Jędru- 
siem — oczywiście tylko w sposób wysoce 
protekcjonalny, z „pańska“ — pobudką mu 
była zasłyszana wiadomość, iż tenże przy- 
wiózł do chorego lwowskiego lekarza, na co 
widocznie musiał mieć fundusze. Przytem 
Jędruś ubrany skromnie ale gustownie, robił 
wrażenie człowieka, który nie kłopoce się 
o pieniądze. „Może dostał jaką sukcesję... licho 
go wie“... myślał w duchu pan Kazimierz — 
„mógłbym go uszczęśliwić propozycją o po- 
życzenie mi jakich kilkuset blatów... trzeba 
z nim nawiązać stosunek dawny“... Pieniędzy 
i ciągle pieniędzy potrzebował zawsze zacny 
syn pani pocztmistrzowej, a „taki* Kobylski 
przecie mu nie odmówi, rad nad wyraz wszel- 
ki, gdy się będzie mógł wkupić marną mo- 
netą w znajomość tak dystyngowanego ko- 
legi! Postanowiwszy zatem zbliżyć się doń, 
poszedł na pogrzeb, i pierwszy przystąpił do 
idącego za trumną z niekłamanym smutkiem 
i pochyloną na piersi głową, spłakanego 
Jędrusia. (C. d. n.) 


Cala karjera zwichnigte. 


Więc pan, panie kontrolerze 
‘Gazet nie czytujesz wcale? 
No, to powiem panu szczerze; 
Ja, radca, tego nie chwalę. 
Proszę, oto „NŃarodówka', 
Czytaj pan, tu, od nagłówka : 


„Pan Biedacki, dyjurnista, 

„„Chorej siostrze, biednej wdowie, 
„Z szczupłej pensji złotych trzysta, 
„Na kurację w Kulparkowie 
„„Posyła miesięczną ratą 

„Złotych dziesięć“... cóż pan na to? 


Nie — wiedziałem o tem z góry, 
Panu nie zaprząta głowy 

Powaga Magistratury 

I dobrobyt narodowy. 

Wszystko na mnie! wszystko w okół! 
Siadaj pan i pisz protokół : 


U góry: „Sprawa nagląca.* 
„Pan Biedacki, siostrze składa 
„Dziesięć złotych co miesiąca. 
„Co obliczywszy, wypada 
„Równo sto dwadzieścia rocznie ; 
„Która to kwota, widocznie 


„Nosi cechę procentową. 
„Więc mnożąc stopę normalną 
„Pięć od sta, przez kwotę ową, 
„Mamy sumę kapitalną : 
„Dwa tysiące i czterysta. 
„sA która, jako wieczysta 


„Darowizna się uważa. 

„Że zaś punkt sto dwa i dalej 
„„Fiskalnego cyrkularza 

„I pereentualnej skali 
„Mówi: że z sumy takowej 
„Płyną odsetki państwowe, 


„Więc, według powyższej treści, 
„Na rzecz skarbu, pan Biedacki 
„Ma złotych dwieście czterdzieści 
„Wnieść w walucie austryjackiej. 
„„Rekurs i termin protestu 
„Służy w ciągu dni trzydziestu.“ 


Teraz, niech pan to wysuszy 
I odda do ekspedycji... 


ONO pami . 


Smutno, że w tej młodej duszy 
Polot fiskalnej ambicji 
Dziwny jakiś zły duch pęta. 


Cała karjera zwichnięta ! 
M, Fodoć, 


Gustaw Flaubert 
przez 


Jerzego Brandesa. 


(Dokończenie). 


Temu nieustajątemu prześladowaniu głu- 
poty, którego gorzki charakter ukrył się po 
za nieosobistą formą, odpowiadała, jak po- 
wiedziałem namiętna miłość literatury. Li- 
teratura wyraziła dlań piękno i haxmoniją, 
przedstawiała mu najwyższą sztukę, i pielę- 


gnowa ją z ciągłem dążeniem do doskonało- 
ści, które go najpierw  oniemiło, następnie 
późno uczyniło mistrzem, a potem znowu 
wcześnie bezpłodnym. Przedstawiając stosun- 
ki codzienne sam cierpiał na tem najwięcej; 
dlatego usiłował sztuką obrobienia podnieść 
przedmiot, a ponieważ uważał na najważniej- 
szy przymiot pisarza plastykę, ubiegał się 
przedewszystkiem za wydatnością. Powiedział 
to sam przy sposobności i to się odczuwa 
przy studjowaniu jego osobistości w stylu. 
Już w pierwszem dziele wystąpiły tego stylu 
wszystkie zalety. 


Odczytajmy owo miejsce u Mme Bowary, 
gdzie Emma, jeszcze nie wydana za mąż, 
wyprowadza do drzwi Bowarego po lekarskiej 
wizycie : 


„Towarzyszyła mu zawsze do pierwszego 
stopnia schodków. ŻZiatrzymywała się jeśli 
konia jeszcze nie przyprowadzono. Po poże- 
gnaniu już nie rozmawiali ; świeże powietrze 
obejmowało jej postać, podwiewało miękkie 
jak puch włosy na plecach, albo uderzało po 
biodrach wstążkami stanika, które jak chorą- 
giewki kręciły sie i zwijały. Pewnego razu 
podczas odelgi na podwórzu sączyła się woda 
z kory drzew i śnieg topniał na dachach bu- 
dynków. Ona stała na progu; wróciła po pa- 
rasolkę i roztworzyła ją nad sobą. Przez pa- 
rasolkę z niebiesko-zielonego jedwabiu przebi- 
jało słońce i ruchomymi odblaskami oświeca- 
ło białą płeć jej oblicza; słychać było, jak 
padały krople deszczu jedna po drugiej na 
rozpostarty daszek“. 


Tak drobnostkowa rzecz, jak to zwyczaj- 
ne pożegnanie, staje się interesującem przez 
zamiłowaną staranność opisu, a regularne ros- 
stawanie się nabiera indywidualnego życia 
przez podniesienie pewnego dnia, w którym 
zresztą nic innego się nie zdarzyło. Dokła- 
dność przedstawienia codziennej sytuacji za- 
mienia się w obraz wyższego stopnia, który 
oddaje zarazem wrażenia wzrokowe i słu- 
chowe, od razu położenia i ruch. 


Albo przypomnijmy sobie miejsce, gdzie 
Emma po zamążpójściu kocha się po raz pier- 
wszy: „Emma schudła, lice jej zbladły; twarz 
się wydłużyła. czarnymi w szerokie gład- 
kie pasma dzielącymi się włosami, z dużymi 
oczami, prostym nosem i chodem ptasim, za- 
wsze milcząca — wydawała się tak, jakby 
przechodził był nie dotykając go, jakby nio- 
sła na czole niewyraźne piętno jakiegoś wy- 
niosłego posłannictwa. Była tak samotną, tak 
spokojną, tak miłą, a zarazem tak odpy- 
chającą, że w jej pobliżu ogarniał urok lodo- 
waty taki, jakiego uczucie dreszczem przej- 
muje w kościele, gdzie zapach kwiatków mie- 
sza się z zimnem marmurów“, Porównanie 
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jest nowe, trafne, krótkie. Tropimy tu w o- 
powiadaczu poetę. Wyśledzimy go jeszcze 
wyraźniej idąc dalej. Damy miejskie podzi- 
wiały jej gospodarność, pacjenei grzeczność, 
ubodzy dobroczynność. Ale w niej było peł- 
no żądzy, pełno szału i nienawiści. Ta suknia 
z prostymi fałdami ukrywała wzburzone serce 
a te wargi tak czyste nie opowiadały jego 
męki, 


Ziakochała się w Leonie .., Dowiadywa- 
ła się o każdym jego kroku; wyglądała jego 
twarzy; wymyśliła całą historję, aby mieć 
pozór do odwiedzin jego pokoju. Aptekarzo- 
wę uważała za szczęśliwą dlatego, że spała 
pod jednym dachem z nim; a myśli jej 
ciągle opadały za ten dom, jak gołębie „Zło- 
tego Lwa, które ciągle tam przylatywały, a- 
by w wodzie rynien na dachu zwilżyć różo- 
we stopy i białe skrzydła.“ 
wymierzone, 

zamie- 
stoi ta 


To porównanie jest ogólnie 
lecz zapożyczone ze stosunków wsi 
szkiwanej przez Emmę. Tak żywo 
wieś opowiadającemu przed oczyma, Niekiedy 
zbiera całe opisanie w jedno potężne poety- 
czne słowo. Tak w ustępie, gdzie występuje 
stara służąca wywołana na zgromadzeniu To- 
warzystwa  Gospodarskiego dla otrzymania 
srebrnego medalu wartości 25 franków w na- 
grodę za 54-letnią wierną służbę w jednym 
folwarku. 


Katarzyna Nikodema Elżbieta Leroux, 
mała stara babka, skurczona w ubogiej odzie- 
ży pokazuje się na podwyższeniu. Widać chu- 
dą, pofałdowaną w zmarszczki twarz w cze- 
pcu i długie ręce z sękowatymi palcami, któ- 
re kurz stodół, tłuszcz z wełny i potaż pra- 
nej bielizny obciągnęły taką skorupą, że cho- 
ciaż wymywane czystą wodą, wyglądają bru- 
dno i nie mogą sięjuż całkiem, zejść lecz jakby 
na to, aby dać świadectwo o tak wielkiej i- 
lości przecierpianych znojów, pozostają roz- 
warte. Widzimy mniszą sztywność jej posta 
wy (Ausdrucks ?), zwierzęcą niemotę wybla- 
dłych oczu, nieruchomość ze zmieszania wsku- 
tek niezwykłego widowiska z  chorągwiami, 
graniem trąbek i orderowymi panami w czar- 
nych frakach, Wtedy Flaubert zbiera obraz 
w następujące słowa : 

„Tak stało przed tymi 
szczuchami pół wieku niewoli*, Jak opis jest 
dokładny do drobnostek, tak wielki maje- 
statyczny wyraz uogólniający. Dobrze się czu- 
je, że dla tego pisarza sztuka pisania była 
największą ze wszystkich. 


zamożnymi mie- 


Nie tylko to, że dla niego pisanie było 
bezwarunkowo jedynym zawodem; nie po- 
pełni się wielkiej przesady mówiąc, że po- 
gląd jego na świat zmierzał do myśli: „Świat 
istnieje na to, aby był opisywany. 


Dał wyraz temu poglądowi w bezwzgle” 

oznaczającym go zwrocie. W przedmo- 
wie do pozostałych dzieł po Ludwiku  Bouil- 
het zwraca do młodzieży następujące słowa 
z ałluzją do przyjaźni, jaka go wiązała % 


dnie 


tym poetą : 
„A ponieważ przy każdej sposobności żą* 
dają morału - więc oto macie : 


Jeśli są gdzie jeszcze dwaj mło dzi ludzie, 
którzy święta spędzają na wspólnem czytaniu 
jakiego poety; którzy sobie wzajemnie udzie- 
lają prób, planów, porównań, które im na 
myśl przyszły, zdanie jakieś, słowo 
zręczne — którzy — jakkolwiek zresztą 0- 
bojętni na sąd innych, ukrywają tę namie- 
tność z dziewiczą wstydliwością — to ja da- 
je im tę radę : 

Idźcie ramię do ramienia w lasy, dekla- 
mujcie sobie wiersze, wciągnijcie w dusze wa- 
sze sok drzew i nieśmiertelność arcydzieł, 
nurzajcie się w sny powszechnodziejowe, od- 
dajcie się wrażeniu wzniosłości . a kiedy 
doprowadzicie do tego, że postrzegając zdarze- 
nią świata widzicie w nich tylko złudzenia 
ktore są do opisania — i to w tym stopniu 
że wszystko, włącznie z waszem własnem i- 
stnieniem, zdaje się nawet nie mieć innego u- 
żytku, a dla tego zawodu wy decydujecie 
się na każdą ofiarę, to występujcie, wydawaj- 
cie książki!*, Rzadko wyraził pisarz właści- 
wość nie zamierzając bezpośrednio. Życie swo- 
je poświęcił powołaniu opisywania złudzeń, dla 
prawdziwego pisarza wszystko co się dzieje, jest 
obrazem, marą, którą tylko ma sztuka utwier- 
dzić, Można jednak bez naciągania jego sło- 
wom nadać dalsze znaczenie, że życie w o0- 
góle najstosowniej pojmuje się ze stanowis- 
ka wzajemnie następujących złudzeń, a wte- 
dy zdanie to do niego dokładnie j się stosuje. 
Przejdźmy w myśli jego fabuły od pierwszych 
światowych i zaświatowych snów, którymi E- 
mma Bovary stara się podnieść z próźni pro- 
wincji i plaskość małżeństwa aż do rozpędzo= 
nych hallucynacyj w pustyni św. Antoniego 
— czem że innem było to dla niego, jak il- 
luzje do opisu ! 

Illmzja ma w sobie dwojaki charakter, 
odpowiadający naturze Flaubert'a. Złudzanie 
jeśl się pominie właściwość marzenia, jest 
piękne, ma barwę i woń, napełnia umysł i u- 
dziela mu spotęgowanego życia ten przymiot 
nęcił wielbicieia piękna we Flanberrze. Aie 
Iiluzja jest dalej próżna i pusta, często għu- 
pia, nie rzadko po prostu smieszna; tak po- 
etę więziła we Flauberze 


realistę, człowie- 
ka, który spojrzeniem ogarniał życie duszy i 
znajdował zadowolenie w rozkładaniu powie- 
tiznych zamków wyobraźni na 
pierwiastki. 


najprostrze 


Ślubna sukienka 


naszkicował. 


A to m 
(Dokończenie). 


W miłym saloniku pryska, ogień na mar- 
murowym kominku. Płomyków ogni*te wężyki 
wiją się, wspinają i opadają bezwładne. Dym 
fantazuje — uchodzi, jak ludzkie marzenia. 
Na kanapie spoczywa wpatrzona w ogień 
Helena. 

— Mamo dziś bal. To rocznica oświadczyn 
Alfreda. Jak sen uroczy ta noc balowa mi- 
nęła. Widzę ten salon, tę kozętkę 1óżową, 
skrytą w lasku palm, pomarańcz, kwiatów — 
słyszę jak usta jego pierwszy raz wymówiły, 
że mię kocha. A ten całus, ach mamo moja 
mamo, jakam wówczas była szczęśliwa !... 
Minęło to, minęło... wyszeptała ciszej, 

Jakaż różnica między teraźniejszością 
a przeszłością. Dziś jam chora... ten katar 
piersiowy wyczerpał mi siły, lekarze pewnie 
mię zwodzą, ja się czegoś lękam... A ten 
biedny Fredzio! On mię tak kocha, tak pra- 
gnie widzieć mię zdrową i nazwać mię swo- 
ją żoną. Ach mameczko, żebyś ty wiedziała 
jak ja go kocham, ile cierpi biedne serce 
moje, mamo moja droga! Ślubna moja sukien- 
ka leży od sześciu miesięcy nietknięta... pój- 
dęż w niej kiedy do ślubu ?.., 

—Heleniu, niepłącz dziecko moje... na cóż 
dręczysz się sama posępnemi myślami? Bóg 
dobry da ci zdrowie, tylko mu zaufaj, Wi- 
dzisz, znowu kaszel powraca, ach śty. Józe- 
fie ratuj... Zażyj ten proszek... wody popij... 
ktoś tam dzwoni, pewnie lekarz. 

— Dziękuję ci mamo, już mi dobrze ; 
dy przyjdzie Fredzio ? 

—Powinien już być... pół do szóstej, zwy- 
kle o tej porze przychodzi. 

Wszedł lekarz. 


kie- 


— Dobry wieczór — jakże tam Pani dzi- 


siaj się czuje ? 

—Zwykle jednakowo - dzisiaj czuję się zdro- 
WSszą. 

— Miała kaszel przed chwilą bardzo gwał- 
towny, odrzekła matka. 

—A proszki zażywała pani? 

— Właśnie przed przybyciem pana dałam 
jej jeden do zażycia. Jużto muszę się panu 
poskarżyć na Helunię, że taka uparta i słu- 
chać nie chce. Wyimaginowała sobie, że le- 
karstwa jej szkodzą i brać ich niechce. 

— To źle panno Heleno, bardzo źle — trze- 
ba się zastosować do rady mojej, jeżeli ma- 
my być zdrowi a czy kłócie powtarza się w 
górnej częśći lewego pluca ? 

— Prawie ciągle, 

—Apetyt pani ma? 

—Żadnego. 
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— Hm, zapiszę pani pigułki, proszę jednak 
najregularniej zażywać; organizm nadwyrężo- 
ny, więc trzeba ciało wzmacniać koniecznie. 

Usiadł przy stole i zadumał się. 

Gdyby matka i córka obserwowały od- 
wrócćoną twarz lekarza, dostrzegłyby jak u- 
śmiech bolesny wybiegł mu na usta i skonał. 

Pisał receptę i spokój był w salonie, tyl- 
ko na kominku syczały niespalone wilgotne 
drewka. 

— Tak... to będą pigułki, niechże pani bę- 
dzie pilną... no — a potem zobaczymy. 

— Chciałam się jeszcze pana zapytać, czy 
niemogłaby eórka używać inhalacji żywicznej? 
— tyle dobrego o tym wynalazku słyszałam... 

—To jest... widzi pani, można i owszem, 
sam myślałem o tem. Zaszkodzić nie może, a 
pomódz? w każdym razie spróbować można. 
Przyrząd w każdej aptece pani dostanie. Że- 
gnam panie, 

—A proszę o mnie nie zapominać, rzekła 
Helena. 


—Ach co za myśl! Chociaż jestem stary, 
pomimo tego chybabym oczu niemiał aże- 
bym mógł zapomnieć o takiej ślicznej istote. 


—Uścisnął jej rączkę... ale słuchać potrze- 
ba, dodał poważnie. 

Uśmiechnięta matka przeprowadziła leka- 
rza i w przedpokoju o coś pytała. 

Gdy powróciła do córki,—smutna i przy- 
bita patrzyła na swój skarb jedyny. 
—Ozemu mateczko tak dziwnie 

na mnie ? 

—Myśleę, czemu do wiosny tak daleko, do- 
piero styczeń... jeszcze cztery miesiące, Wła- 
śnie mi lekarz mówił, że świeże górskie po- 
wietrze może cię uleczyć. 

I tak długo czekać potrzeba. 

Cisza nastała, 

Ciemny zmrok już zapadł. Biedna matka 
gorące czoło do szyb okna przycisnęła i pa- 


patrzysz 


trzyła w ciemną dal Serce czegoś żalem 
wezbrało. Płakała. 

A. Helena ? 

Myślała o swoim  Alfredzie i — ślubie. 


— Dobrze żeś przyszedł Fredziu, mówiła 
Helena zarzucając mu ręce na szyję. Myśla- 
łam że już nie przyjdziesz. Czemuś nie we- 
sół, dlaczego tak smutnie patrzysz mi w o- 
czy? Czy i ty przeciwko mnie? może nie ko- 
chasz mnię już? nudzić cię muszę niepra- 
wdaż ? Dawniej tak wesoło czas nam upływał 
a teraz i ty sposępniałeś i bledszym jesteś. 
Niedobrze poddawać się... zresztą dziś zdro- 
wszą jestem - bądźmy wesołymi jak dawniej. 
W maju pojadę na świeże powietrze i wy- 
zdrowieję. Ty pojedziesz ze mną, bo i cóżbym 
ja tam z mamą robiła? Zanudziłybyśmy się, 
a ty jak będziesz przy nas, to już naprzód 
pewną jestem, że czas mile spędzimy. Góry, 
nowe okolice poznamy ; będziemy robić wycie- 


czki, ja z mamą na wózku — ty przy nas 
na górskim koniku jak rycerz średniowieczny. 
Tylko drogi w górach mię niepokoją, podobno 
bardzo niewygodne, toby mateczkę męczyło ! 

A ciebie nie Helo? z uśmiechem pytał 
Alfred. 

— Niewiem, ale przecież do tego czasu bę- 
dẹ pewnie zdrową. Przecież ten katar wie- 
cznie trwać nie będzie... zresztą czasem cał- 
kiem jestem zdrową, naprzykład dzisiaj... nie 
czuję się cierpiącą—poszłabym na bal chętnie! 

—0!o0.. 0... przesadzasz przerwała jej ma- 
tka. 

—Zdaje ci się tak, Helo, przeceniasz moja 
droga twoje siły, zresztą co o tem mówić... 

—Fredziu, jakiś ty niedobry. To mię do 
rozpaczy przyprowadza, ż: z mamą wma- 
wiacie we mnie więcej, jak jest w istocie 
słabości, Helenko nie męcz się nad robótką, 
Helenko nie możesz wyjść z pokoju, chociaż 
dzień piękny i wszyscy chodzą. Helenko nie 
mów wiele — niegraj na fortepianie; a ja 
wiem, że tylko czasem słabnę i gdyby mi 
wszystko robić wolno było, tobym już zdro- 
wą była. 

— Mówisz jak pięcioletnie dziecko, przecież 
ja twoja matka, a wiesz, jak cię kocham... 
Gdybym wiedziała i była przekonaną, że toby 
ci pomódz mogło, toż ja bym za ciebie życie 
oddała. 

Helena okrywała matkę całusami, i smia- 
ła się wesoło do ukrytego w cieniu Alfreda. 

A ten biedny, rzucił się na kanapę i 
patrząc na narzeczoną ponuro się zamyślił. 

Helena się śmiała i nieuważała boleści 
rozlanej na twarzy kochanka, niewidziała łez 
które mu drgały na rzęsach. 

Mateczko droga t.. ja chcę dzisiaj być na 
balu... 

—W imię Ojca i... co pleciesz... 

Muszę mamo złota... Fredzin ty... 

— Ależ Helo! 

— Boże wielki, jakżem nieszczęśliwa ! 

— Helena zanosiła się od płaczu i kaszlu. 

— Heleniu zlituj się, zastanów... 

—Matusiu tańczyć nie będę.... to rocznica... 

Bóg gdy kogo karze, przyćmiewa mu rozum 
Można wierzyć w przeznaczenie ? Filozofowie 
odpowiedźcie! Uśmiechacie się.. Kaprys słabej 
dziewczyny —zwyciężył. Gdzież rozum—wola 
u starszych? A miłość? Powinna być rozu- 
mna! A, tak?! 

Na nieba stropie, prześliczny wieczór roz= 
rzucił swą gwiaździstą szatę. 

Księżyc — tęskny, świetlany trubadur zie- 
mi, płynął powoli w nadziemskich eterach, 
mnuskając śnieżną szatę ziemi, swoim błęki- 
tiawym blaskiem. 

Na ulicy ruch niezwykły. 
sanek — dzwonków. 


Setki ludzi, 


Wszystko spieszy... to ostatni dzień 
karnawału! $ 
W saloniku jasno płoną lampy. 


Matka kończy toaletę swej córki. 


Przed dużem weneckiem zwierciadłem sie- . 


dzi Helena. ł 

Nuci wesołą piosenkę... i uśmiecha się do 
własnych myśli, 

Matka upina jej bujne, włosy, wtyka 
kwiaty i wpatruje się w twarz ukochanej 
jedynaczki. Jaskrawe rumieńce odbijają dzi- 
wnie na matowo bladej twarzyczee dziewczęcia. 

Smutna, porównuje ją z przeszłoroczną, 
świeżą, zdrową Helunią. 

Zmać niekorzystne i bolesne były jej my- 
šli, gdy nieproszone łzy cicho toczyły się po 
licach. 

— Córka ujrzała twarz matki w zwierciedle 

—Mamo ! co to? płaczesz ?... czemu ? 

—Nic mi dziecię drogie, to wspomnienie... 

— Czego matusiu ? 

—(Ohwili kiedy jak ty siedziałam przed 
zwierciadłem, a drużki moje upinały mi wło- 
sy... Wspomnienie niepowrotne. To przecież 
wesołe... tatko był tak dobrym,. po cóż pła- 
kać? taka jestem teraz dziwna, że niemogę 
patrzeć na łzy... zaraz na myśl mi przycho- 
dzi, że to z mojej przyczyny. 


Umilkły... 
— Czy dobrze tak HFeluniu ? 
— Dobrze mamo, dziękuję — jeszcze tro- 
chę pudru na twarz, bo te rumieńce... 
— Będziesz za bladą. 
— Troszeczkę... o tak... jeszcze tn... teraz 


dobrze... a gdzie suknia ? 
Heleniu nie bierz ślubnej, to nie uchodzi 
nie można... 

—Ależ mamo! jak wyzdrowieję, to mi in 
ną piękniejszą sprawisz, a ta zniszczeje bez 
użytku,.. do maja tak daleko !... 

—jJesteś tak upartą, Heleno, i wyzżyskujesz 
moją słabość,.. 

Córka zamknęła jej usta pocałunkiem. 
Lampka płonąca przed obrazem matki 
Boskiej, zabłysła silniej i zgasła. 


Biedna matka zbladła załamała ręce. 
— Heluniu zostań w domu... prosiła, 
— Dlaczego Mamo ?... wszakże już ubraną 


jestem i tak się cieszę,.. 
— 0! i Fredzio z powrotem... przebrany ! 
—A co? powóz jest? 


— Czeka, wyrzekł głosem  cichszym, stłu- 
mionyin... 
— Muszę ci włosy poprawić i krawatkę, 


chcę żebyś był piękny... ładnie się prezento- 
wał i pocałowała jego blade czoło. 

— Która godzina zapytała matka. 

— itrzy kwandranse na dziesiątą. 

—A to chodźmy, jedźmy, zawołała Helena 

—oOtuloną futrami i szalami sprowadził ją 
Alfred ze schodów. 
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Pojechali. 

A tam na szafirowym niebie, zadrżała 
Jedna gwiazdka mała i zgasła. 

W sali balowej, przy wejściu do 
roby pań - natłok osób niezwykły. 

Zamięszanie i przestrach, maluje się na 
twarzach kobiet wychodzących z garderoby. 

— Co się stało ? pytają w około. 

— Panna Helena N. umiera. 

Na szerokiej sofie, w ślubnej 
leży Helena. 

Bezwładna główka opadła na ramiona 
matki, złocistą falą spływają jej włosy... Obok 
stargane kwiatki. 

Na dziewczęcia białych piersiach i śnie- 
żnej sukni, jak sznur koralików stargany, kro- 
ple krwi się czerwienią, 

Twarz biały pokrył całun, 
— powieki opadają. 

Pot, zimnemi kroplami wieńczy czoło — 
chwila okropna... to śmierć! 

Nieszczęsna matka tuli jądo serca, całuje 
-— cuci. Twarz jej, to rozpacz, 

— Mamo tam... tam stoi... przyszedł po 
mnie. Ach tak jasno... cudnie... Matko Boska... 
módl się mamo... uśmiecha się, już... Matko 
idę,.. 

— Fredziu ! 

Głowa jej opadła na pięrsi matki. 

Boże aniołki, uniosły czystą duszę dzie- 
wczęcia. 

Wbiegł Alfred z lekarzem i przypadł do 
narzeczonej, 

Lekarz go odepchnął — pochylił się nad 
ciałem Heleny. 


garde- 


sukience 


usta drgają 


— Nie żyje. 
Zdala dochodzi gwar głosów i muzyki 
srebrzyste dźwięczne śmiechy — bawią się, 
tańczą. 


Gottilion ! mesdames agauche, 


Lwów 1 1888 w nocy. 


Aleskander Dumas (syn) 


o swoich dramatach. 


W ostatnich czasach Dumas wydał edy- 
cję swych komedyj, przeznaczoną specjalnie 
dla aktorów, którzy grywali jego sztuki. Wy- 
daje on prace swoje tylko w 939-u egzem- 
plarzach. Pojedyńcze zaś tomy poprzedza 
autor przedmowami, które mieszczą W 80- 
bie ciekawe komentarze dotyczące powsta- 
nia dramatów jego. Komentarze te służą za 


obronę pełną zręczności i bystrości, p ojęć 
moralnych autora wobec napaści i krytyki, 
Trzeci tom tego wydawnictwa mieści dra- 
mata Dumasa: Fils naturel i Pere prodigue. 
W przedmowie też do pierwszego z tych 
utworów Dumas ponowie zastrzega się prze- 
ciw zarzutowi, jakoby zadrwił sobie z mo- 
ralności i zarazem bardzo dokładnie dowo- 
dzi, że scena czasami zmuszoną jest ilustro- 
wać stosunki, w przekonaniu mieszczańskiem 
niemoralne, aby tem samem stać się pomo- 
cną i pożyteczną moralności. Dumas jako 
swobodnie tworzący artysta, nie może na- 
turalnie podzielać pogłądu, jakoby scena 
miała spełniać zadanie katedry moralnych. 
umiejętności, 

Natomiast dowodzi on, że dramat po- 
dobnie jak każda ze sztuk pięknych, na ra- 
zie nie rachuje się z moralnością, że więć 
nie może działać moralizująco, ale raczej 
moralnie w wyższem pojęciu. „Wszystko co 
jest moralne — powiada Dumas — jest po- 
żyteczne, lecz nie wszystko co jest pożyte- 
czne winao przez to być moralne.” Tak 
więc podobno teatr, jak pobtyka wedle Ca- 
voura, nic wspólnego nie ma z moralno- 
ścią. „Nigdzie bardziej usprawiedliwić się nie 
da połączenie niemoralności z pożytkiem, 
nigdzie nie tryumfuje ono bardziej jak w 
teatrze naszym. Na samym wstępie — po- 
wiada autor — wszystko co spostrzegamy 
sprzecza się z najprostrzemi zasadami mo- 
ralności, Tu rozprawiamy tylko o miłości, 
czy to legalnej czy też nieprawej; tu jedy- 
nym celem mężczyzny jest posiąść kobie- 
tę, którą kocha, kobiety zaś należeć do 
imężczyzny, na którego padł jej wybór. Tu 
zakreślamy namiętne i nie zawsze uczciwe 
projekta, tu śmiejemy się ze wszystkiego, 
a człowiek, owa korona stworzenia, staje 
się celem satyry i wszelkieh możliwych po* 
kus. Zmysły widzów ulegają podniecaniu i 
podrażnianiu młodzieńczą pięknością i wdzię- 
kiem aktorek, które możliwie wyzywająco 
ukazują się na scenie. Od aktorek też wy- 
magamy tylko talentu i wdzięków, nie żą* 
dając zdania rachunków z ich prywatnego 
życia, a nawet awanturnicze przygody akto- 
rek powiększają ich powodzenie. Tak się 
przedstawia pole naszej dr» matycznej dzia” 
łalności, od którego zdala trzymac winniśmy 
młode dziewczęta i ehłopców, jeśli pragnie” 
my w czystości zachować ich uczucia. Wśród 
podobnych zaś warunków, a nawet mimo 
nich, jesteśmy w stanie moralnie oddziały” 
wać. Wszelako ta moralność teatralna jest 
niemniej przeto moralnością dla siebie, po” 
siadającą własne języki własne zasady. Należy 
je dla widzów dopasowywać względnie do ich 
umysłowego rozwinięcia. Gromadzą się om 
w teatrze, aby ujrzeć tu coś zupełnie odre- 


bnego i czego im dostarczyć trzeba: to jest 
przyjemności pod ws”elkiemi możliwemi po- 
Stąciami łącznie ze łzami, twrogą i boleścią. 
Dumas, rozwinąwszy szczegółowiej owe 
myśli, przechodzi w dziedzinę tematów, ja- 
kie jeszcze pozostały nowoczesnemu poecie, 
jeśli pragnie stworzyć rzecz trwałej warto- 
ści. Dziś wszelka literacka twórczość będzie 
niedostateczną i bladą, jeśli posuwać się nie 
będzie z prądem nowych pojęć i wzruszeń. 
Po za tem poeei klasyczni uczynili wszystko 
co było w ogóle do zrobienia. Ra:yna, Kor- 
mela, Moliera i Szekspira wprost prześci- 
gnąć niepobna; nie należy tez ich naślado - 
wać, ale trżeba raczej w innych dzied:inach 
szukać wawrzynów. „Swiat istności swojej 
jutro nie zakończy, ma on jeszcze przed 
sobą miliony lat i dopóki istnieje, tworzyć 
będzie wielkie ciała społeczne, lub jeśli chre- 
cie, wielkie zbiorowiska ludzi, które mimo 
wszelkich katastrof mnożyć się wciąż będą 
i podlegać różnym wypadkom, wojnom, od- 
kryciom i rozwojom w zelkiego rodzaju, 
nowym wreszcie potrzebom i pojęciom. Pra- 
wa i obyczaje tych społeczeństw, które wza- 
jemnie się warunkują, wpłyną na zmianę 
charakterów i poglądów. Wśród tych spo- 
łecznych ciał istnieć będą zawsze teatra, któ- 
re stały się składową częścią towarzyskiego 
Życia. Pceci zdecydują się, czy prowadzić 
mają dalej dzieło teatralnej sztuki, aby pod- 
jąć walkę na tej samej co wielcy ich po- 
przednicy arenie, czy zechcą zadowolnić 
się naśladownictwem i przez milijony lat 
powtarzać jedne i te same osnowy pod ró- 
nemi formami. Czyż istnieje choćby jedna 
wielka namiętność lub zbrodnia, którejby 
już dawniej jakiś wielki poeta nie uposta- 
«iował i nie uśm'ertelnił? Potomnym pozo- 
staje wprawdzie jeszcze w studjach ludzkie- 
go serca obok wielkich dawnych pomysłów, 
doszukiwać się szczegółów i subtelności, któ 
re uszły uwagi mistrzów. My wszyscy od 
dwóchset lat poszukujemy owych szczegó- 
łów i drobiazgów, które Mariveaux jak naj- 
dokładniej wyzyskał. Na tej jednak drodze 
dodobni będziemy do homeop:tów, którzy 
chwytają się coraz to słabszych roztworów 
tak że w końcu zatraciwszy w zupełności 
Pierwotną substancję dojdziemy de nicości.* 
Gdym spostrzegł — powiada dalej au- 
tor Naturalnego syna — jak szybko naj- 
znaczniejsze nawcł literackie talenta naszych 
“asów zużywają się, d ięki nienasyconym 
instyktom publiczności — doszedłem do 
Przekonauia, że możliwem jest nakłonić 
publiczność do solidarności z nami, a sztu- 
kę naszą związać z rozwojem i postępem 
pewnych socjalnych pojęć, któremi teatr 
Nigdy uie uważał za potrzebne się zajmować. 
Czemuż by nie posiłkować się potężnemi 
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środkami, pozostając w służbie owych po- 
jęć skoro one nasuwają naszej wyo- 
braźni nowe postacie i dramatyczne cha- 
raktery, równie zajmujące jak  Sga- 
narelle, Oresty, Ximeneny i Desdemony. 
Jakkolwiek ciasnem jest koło namiętności, 
miłością zwanej, w której obracać się mu- 
siemy jak kon'* w cyrku, jakkolwiek z le- 
kceważeniem poważni ludzie na nią się za- 
patrują — jest ona jednak niezmiernie roz- 
ciągliwą, zamyka bowiem w sobi: ludzkie 
serce i dla tego granic nie ma. Właśnie w 
zak esie pewnych przyczyn i skutków spo- 
łecznych, które poprzednicy nasi pomijali lub 
nie zn:li ich, możemy wykazać naszą ory- 
ginalność, rozszerzyć nasz widnokrąg i dzie- 
dzinę prawdy, aby wtym kierunku właśnie 
oddziaływać pożytecznie. Niemożliwem jest, 
abv człowiek, umiejący obserwować i my- 
Śleć, a posiłkujący się zarazem sceniczną 
formą, pragnąc wyrazić swoje poglądy, nie 
dążył do traktowania na scenie owych no- 
wych zasadniczych kwestyj, które dotyczą 
praw ludzkości całej. 

Dziwnym sposobem poeci dramatyczni 
najwięcej zyskali sławy i najwięcej też sce- 
na uszląchetniła się przcz podejmowanie ta- 
kich tematów, które w pierwszej chwili zda- 
wały się niepojednanemi z tradycją teatru 
i publiczności. Nie podobna wołać do nas: 
„Dotąd, a nie dalej!“ Wszystko czem jest 
mężczyzna i kobieta stanowi naszą własność, 
nietylko przez stosunek, łączący za pomocą 
uczucia i namiętności mężczyznę z kobietą, 
ale także dzięki ich pojedyńczym i wspól- 
nym stosunkom do wypadków, obyczajów, 
pojęć społecznych, moralnych, politycznych 
i religijnych praw, którym uledz mogą. Jest 
to wprawdzie zasada, którą nie wszyscy po- 
dzielają, nie należy jednak dziwić się temu 
oporowi, z którym tłum przyjmuje wszelkie 
nowe zjawiska. Oburza się on i mniema, 
ŻĘ dramatyczni poeci nie mają żadnego in- 
nego prawa nad dostarczanie rozrywki. 
Tłum tak zawsze usiłuje zredukować naszą 
rolę do poziomu prostych żartownisiów , 
przypominających improwizatorów w tak 
zwanej commedia dell arte, która starego 
Henryka V i młodego Ludwika XIII tak 
bardzo zachwycała. Autorowie jednak nie J 
chcą ograniczyć się do podobnej roli. Mo- 
lier pierwszy, choċiaż z początku bardziej mig 
ktokolwiek posługiwał się włoską farsą, nie 
zawahał się jednak zerwać z nią, a we 
wstępie do sweg» Tartufe powiada: „Jeśli 
zadaniem komedji jest poprawa ludzkich 
błędów, w takim razie nie sądzę, aby któ- 
rykolwiek z nich pominąć należało!* 

„ Wychodząc z zasady naszego mistrza, 
zobaczymy, czy nie słusznie przystąpiłem do 
dramatycznego obrobienia mego Naturalne- 


go syna. Mimo wielkiego powodzenia, ja- 
kiego sztuka ta na pierwszem przedstawie- 
niu doznała, zauważono na następnych opo- 
zycyjne głosy podczas scen między Jacque- 
sem a jego synem. Pewna część prasy ró- 
wnież wrogo wystąpiła przeciw sztuce „W 
utworze tym — dowodzono — najzacniej- 
sze uczucia zostały podeptane, syn i bad a 
i oskarża własnego ojca, jakby winowajcę, 
brakowało tylko jeszcze, aby ojca własnego 
kijem obił i t. d.* Słusznie dowodzi Du- 
mas, że Molier, którego taż sama krytyka 
tak podziwia, w swych Fourderies de Kca- 
pin wprowadza syna, który ojca swego wsa- 
dza do worka i bije i 'ak tenże poeta w spo- 
sób niemoralny kreśli stosunek Harragona 
do OCleanta, który pierwszego okrada, w obu 
zaś razach dzieje się tak dla tego jedynie 
że ojcowie opierają się miłostkom synów. 
„Dowodzi to — powiada Dumas — że sta- 
nowisko ojca na scenie nie wystarcza, aby 
go ustrzec od pewnych dokuczliwych ewen- 
tualności, podczas gdy synom dzięki ich 
miłosnym okolicznościom dozwala ehwycić 
się wszelkich możliwych środków przeciw 
ojcom. Niech i tak będzie! Wszelako chci- 
wość jest jedyną mamiętnością, jaką ojciec 
mieć może, i dla tego, mam prawo, gdy 
wprowadzę innego ojca z innemi przywara- 
mi, postąpić z nim tak, jak mój mistrz Mo- 
lier uczynił gwoli podziwowi swoich współ- 
czesnych i potomnych. Ozemużby ojciec, 
który wydał na świat dziecię bez imienia, 


pomocy, wychowania i fachu w oczach dra- 


matycznego autora miał być nietvkalniejszym 
i bardziej uszanowanym od ojca prawego, 
który tyle tylko, że synowi swemu pienię- 
dzy dać nie chce. Pierwszy zdaniem mojem 
stokroć jest winniejszym od drugiego. Że 
utwór mój nie jest arcydziełem molierow- 
skiem to nie ulega wątpliwości, ale przeczę 
stanowczo, aby miał być niemoralniejszy 
a nawet przeciwnie, sztukę moją uważam za 
moralniejszą od Skąpca, 


„Zkądże się więc wzięło, że akceptu- 
jemy sytuacje we Fourberies de Scapin i w 
Skąpeu, a odrzucamy je w Synu naturalnym 
jako niemoralne? Pochodzi to ztąd, że nikt 
z was nie uważa się za sknerę i jeśli nim 
jest. przypuszcza zawsze, że nikt o tem nie 
wie, a najmniej wasz syn. Śmiajecie s'e chę: 
tnie z przygód, które nie mogą wam się 
pr'ytrafić. nikt z was jednak nie jest pe- 
wny czy jakiegoś pięknego poranku dwu- 
dzietoletni wyrostek nie stanie przed wami 
joko oddźwięk lekkomvślnej waszej młodo- 
ści i nie zażąda od was rachrnku ze swego 
urodzenia i nies częścia. A jeśli pewni je- 
steście, że syn nie wpakuje was do wora. 
to jednak zaręczyć nie możecie, czy nie 
jest czasami ko hankiem jakiejś małej ro- 


botnicy; nie byłoby wam bowiem na rękę, 
gdyby zażądano od niego publicznie, żeby 
z robotnicą się ożenił, lub żeby conajmniej 
uznał dziecko za swoje Jeśli zaś tego nie 
uczyni będzie niegodziwcem. Wolelibyście 
może, aby pojął za żonę córkę jednego z 
waszych dobrych przyjaciół, a przecież dra- 
maturg nie może tak na zawołanie owej 
robotnicy zrobić córką dobrego przyjaciela. 
Pragniecie, aby syn wasz podobnie jak wy, 
zrobił dobrą partję i dla tego oponujecie 
„przeciw sztukom podobnym do Nażłuralnego 
syna, dowodząc, że scena nie może być 
polem podobnych obyczajowych obrazów, 
które są tylko gorszącym przykładem. Wo- 
lelibyście z krzeseł przypatrywać się, jak 
chłoszczą wady waszych sąsiadów, nie zaś 
wasze. Ponieważ zaś sąsiedzi wasi też same 
mają pragnienie, pomyślcie więc dokądby nas 
zawiodły wasze Życzenia. Ja zaś, jako obser- 
wator i człowiek uczciwy, cenię sztukę mo- 
ja tak jak wy kupcy np., wasz podpis; ja 
jako obowiązany dostarczać wam rzeczy 
możliwie najlepszych, zmuszony jestem do- 
trzymać słowa i powiedzieć wam co uwa- 
żam za prawdę i czem pragnąłbym być po- 
żytecznym większości z pomiędzy was. A 
nie jestże pożytecznem powtarzać wciąż, 
o ile nie wiecie lub nie wierzycie, że dzie- 
cko, chociazby nie prawe, jest z Waszej krwi, 
a tem samem i świętem stworzeniem, i że 
danie mu życia jest ważnym czynem pocią- 
gającym za sobą ciężką moralną i społe 
czną odpowiedzialność, której mężczyzna z 
siebie zrzucic nie może, i że dziecię zmu- 
szone przez całe życie jęczeć pod brze- 
mieniem waszej niegodziwości i samolub- 
stwa—ma prawo czepić się was zato nie- 
zasłużone swoje nieszczęście. * 


„Oto co właśnie czyni Jacques (w synu na- 
turalnym) gdy pokochawszy Herminię spo- 
strzegł, że nieprawe jego urodzenie staje 
mu do związku małżeńskiego na przeszko- 
dzie, gdy własny ojciec do niego powiada: 
„Prawda, żem twoim ojcem, lecz dla tego 
właśnie nie mogę dać ci za żonę mojej 
siostrzenicy, ponieważ nie uznałem cię 
a tyś naturalnym synem, z którym przy- 
zwoita rodzina połączyć się nie może.* 
Wniosek więc ostateczny jest następujący: 
„Jestem lekkomyślny, samolubny i nieuczci- 
wy i dla tego ty nieszczęśliwym być mu- 
sisz? 


Wyprowadzając podobne wnioski, osią- 
gam cel mój, jako autor. Oto właśnie co 
nazywam pożyteczną komedją, Nie poprze- 
staje ona na pobudzaniu słuchaczy do śmie- 
chu lub płączu, ale zarazem do rozmysłu 
na ideę autora. Idea ta porusza sumienie i 
mąci spokój ludzi, którzy ufając tradycyjnym 
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pogłądom, lekkomyślnym  obyczajon , nie- 
dokładnym i niedostatecznym prawom chę- 
tnie uważają się za uczciwych i honorowych 
ludzi.- 


Obserwacje nad małpą. 


przez 


H. Schneidera, 


Dla uspokojenia czytelników zaznaczam 
naprzód, że w artykule tym nie idzie o to, 
aby pod pod pokrywką obmyślanego nagłówka 
werbować prozelitów dla darwinizmu, ani też 
autor nie zamierza rozwodzić się, w jaki spo- 
sób wysoko rozwiniętą małpę np. goryla, lub 


szympansa  wyuczył tego lub owego nie 
szczędząc trudów przy zastosowaniu swej 


wychowawczej metody. Ohcę tylko przedsta- 
wić sposób życia małej małpki jawajskiej, zo- 
stającej na bardzo niskim stopniu rozwoju, 
jej obcowanie z ludźmi, jej naturalne, a nie 
sztuczne zachowanie się, na które żadną na- 
uką nie wpływałem, a sądzę, że te spostrze- 


żenia będą zajmujące tak dla badaczy, jak 
dla wszystkich miłośników nauk  przyrodni- 
czych. 

Oddawna miałem wielkie zamiłowanie 


do małp, a chęć posiadania takiego zwierzę- 
cia ciągle we mnie wzrastała; wreszcie przed 
półczwarta rokiem poprosiłem dr. Bodinusa, dy- 
rektora zoologicznego ogrodu w Lipsku, aby 
mi odstąpił jeden z licznych egzemplarzy 
tych zwierząt, Skoro mu zapewniłem, że mał- 
pe, którą otrzymam, otoczę odpowiednem 
staraniem, dr. Bodinus przysłał na moje pro- 
śby i wkrótce potem, za miernem wynagro- 
dzeniem otrzymałem w koszyku małpkę Za- 
wajską. Nie opisuję bliżej transportu, nadmie- 
niam tylko, że zwierzątku w koszu było bar- 
dzo niewygodnie i że z wielką radością zna- 
lazło się w mojem pomieszkaniu. Ale przy- 
jecie małpy w domu muszę dokładniej opisać 
a naprzód zauważyć, że żona moja wszyst- 
kie moje poprzednie opisy małp uważała za 
żarty; — kiedy w przeddzień starą klat- 
kę wiewiórczą sporządzałem na przyjęcie mał 
py, uśmiechała się na pół z niedowierzaniem, 
na pół ironicznie sądząc, że z tego wszyst- 
kiego nić nie będzie. Każdy łatwo może so- 
bie odmalować jej zdziwienie, kiedy się po- 
jawiłem w domu z prawdziwą, żywą małpą; 
stanąłem na środku pokoju z koszem, w któ- 
rym małpa motała się i krzyczała, 'żona moja 
i służąca oniemialy ze ździwienia, a mała mo- 
ja córeczka z rozpaczą malująca się twarzą 


trzymała się matki za suknię — obraz go- 
dzien malarza. 
Wiele słów musiałem stracić, zanim: 


zwierzątko przetransportowałem do klatki — 
na różne tony odzywałem się do mojej poło- 
wiey, prosząc, aby się małpką zajęła — ale 
napróżno ; na namowy odpowiedzią 
było milczenie głębokie. A więc wydaną zo- 
stała wojna — a za chwilę miałem się u- 
dać do biura. Zacząłem się zastanawiać: „Nie- 
snaski domowe z powodu małpy, To być nieć 
może! Ohydny odór ze źwierzęcia w pokoju 
Małpa będzie wszystko niszczyć, a szkody 
będą znaczne! Każdego, kto się do niej zbli- 
ży, będzie drapać i kąsać! Zresztą klatka za 
mała i za słaba — wyłamie drut i ucieknie, a 
z pewnością nikt jej złapać nie potrafi !* 

Wszystkie te myśli 
przez głowę, gdym szedł do biura; później się 
uspokoiłem i postanowiłem próbować jeszcze: 
raz odobruchać żonę. Nadszedł wieczór; po- 
wracam do domu; spezieran na żonę — ona 
się odwraca, ale zdaje mi się, że z` uśmie- 
chem! Chwała Bogu! Przecież małpie nie 
złego się nie wydarzyło! A to co? Drzwi 
klatki otwarte — klatka pusta! W tem żo- 
na podnosi chustkę, którą miała na kolanach 
a tam leży moja małpka zwinięta i śpi, Te- 
go się nie spodziawałem, byłem pierwej przy- 
gotowany, że strop niebieski zwali mi się na 
głowę. 

Małpa obudzona, zaczęła wykonywać ta- 
kie same ruchy, jakie można codziennie wi- 
dzięć u dziecka, gdy się je obudzi; wyciąga 
się we wszystkich kierunkach, ziewa z zam- 
kniętemi oczyma, przeciera oczy pięścią i dra- 
pie się po całem ciele ; nagle, jakby za poci- 
śnięciem sprężyny zrywa się na nogi — a 
w tej chwili ja łap ją za kark i— do klatki! 
Ale jakże się role zmieniły! Źona moja bła- 
ga mię, abym w ciasnej klatce nie zamykał 
„tego malego, grzecznego, zabawnego zwie- 
rzątka* — ale żebym mu pozwolił poigrać: 
jeszcze trochę na wolności. Wszystkie moje 
przedstawienia, że małpy, częstokroć są  fał- 
szywe i podstępne — na nie się nie przyda- 
ły — małpa koniecznie bawić się chciała; 
dla czegożby nie? wszak podczas mojej nie- 
obecności przez cale popołudnie igrała po po- 
koju! Musiałem ustąpić i zadość uczynić żo- 


moje 


przesunęjy mi się 


nie. 

Główna przeszkoda została tedy usunię- 
tą, jedna myśl tylko zajmowała mię: klat- 
ka stanowczo była za małą i za lekką, 4 
nie brałem w rachubę kosztów sprawienia no- 
wej klatki, bo i tak kupno samej małpy 0b- 
ciążyło nieco mój budżet dpmowy. Ale i 
ta troska miała wkrótce ustąpić. Kiedy dnia 
następującego w południe przyszedłem do do- 
mu, zobaczyłem moją małpę w dużej, nowej 
klatce. Żona moja tak już polubiła to stwo 


Izenie, że kupiła klatkę za swoje oszczędzo- 
ne pieniądze i zrobiła mi tę niespodziankę. 
Taka zmiana może się tylko wtedy dokonać, 
jeżeli żywy przykład żada kłam  wszystkiem 
ludowym opowiadaniem i bajkom e małpach, 
które powstały w fantazji mamek; żeby zaś 
te błędne pojęcia zbić, opiszę żywot mojej 
małpy w  klątce, jej zwyczaje i jej 
Wybwyki.” 


Wiadomą jest rzeczą, jaką wyższośćema- 
ją małpy nad innemi zwierzętami przez to, 
że mogą używać rąk, co więcej swoich czte- 
rech rąk ; miałem sposobność obserwować to 
na igraszkach mojej małpy, z bardzo zrę- 
cznym i zwinnym, bolońskim pieskiem. Moja 
małpeczka, którą odtąd będę krótko nazywać 
po imieniu „Czega*, bawiła się pewnego dnia 
w pokoju ; raptem rzuca się z przysłowiową 
u małp chyżością na stół i porywa stojącą 
przedemną filiżankę napełnioną do połowy ka- 
wą i to tak szybko, że nie mogłem temu 
przeszkodzić ; chcę ją schwytać, ale ona tym 
czasem idąc na dwóch łapkach z  filiżanką 
chroni się na zieloną sofę rypsową”, którą już 
w duchu widzę poplamioną; uznałem tedy za 


Stosowne nie gonić jéj, ale łagodnie do niej 
przemówić, Popatrzyła na mnie i stojące na 


poręczu sofy, wypiła kawę do dna z najwię- 
kszym spokojem, potem zlazła ze sofy i po- 


stawiła filiżankę na ziemi; na sofę ani je- 
dna kropla nie upadła. 

Ziachowanie się Czegi podobne jest do 
zepsutego, Źle wychowanego dziecka. Jak 


długo mówi się do niej przyjaźnie i pieści 
się ją, jest bardzo grzeczną i igra w najory- 
ginalniejszy sposób; skoro tylko odmówi 
jakiemu jej życzeniu, skoro się jej odbierze 
cokolwiek, czego dotykać się, lub jeść nie- 
powinna, w tej chwili wydaje straszliwe, 
przeraźliwe krzyki, macha rękami i nogami 
i rzuca się na odnośną osobę — jeżeli nie 
ma mnie gdzie w pobliżu. Ponieważ prze- 
strach absolutnie w mojej naturze nie istnie- 
je, naturalnie, że nie odważa się do takiego 
nieprzyjaznego wystapienia przeciw mnie, był 
jednak wypadek, o którym później wspomnę, 


się 


że i względem mnie chciała próbować tak- 
że coś podobnego. 
„Słuchać* — to jej słaba strona; igra- 


Jąc łazi po mniej tak, że się zdaje iż można ją 
złapać każdej chwili, kiedy gram w karty 
Siąda mi na ramieniu i przerzuca ciągle kar- 
ty, albo rewiduje moje kieszenie, w której to 
manipulacji wyciąganie zegarka jest dla niej 
"ajpocieszniej szłem; skoro jednak tylko spostrze- 
że, że się ją chce zehwytać, na nie się nie 
zdadzą wszelkie namowy, a choć nie skacze 
JUŻ na firanki, za co raz porządne cięgi do- 
stałą, to wyszukuje sobie jako kryjówkę naj- 
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skrytszy kącik pod sofą lub łóżkiem. Jeżeli 
ją się, jak to mówią, do muru  przyciśnie, 
gdy widzi, że się mi już nie wywinie, 
robi minę  zrozpaczoną, zacina zęby i 
otwiera usta wydając przytem głos szczegól- 
ny, żałośliwy, jak długo się obawia, że może 
otrzymać karę, Jak tylko jednak  spostrzeże, 
że niebezpieczeństwo minęło i skoro łagodne 
słowo usłyszy, nie może się z wdzięczności 
od pieszczot powstrzymać; obejmuje mię za 
szyję, kładzie uszy po sobie, wskutek czego 
na czole powstają zmarszczki, porusza niezli- 
czoną ilość razy ustami w sposób czarujący 
— a Czyni to tak długo, jak długo się do 
niej przyjacielskim tonem przemawia. Nawet 


gdy pogrążona jest w najtwardszym śnie, 
jeśli mówię o niej do kogoś, w tej chwili 
spoziera na mnie i porusza się wydając przy- 
tem głos przeciągły, żałośny brzmienia - ah 
ho — hae. 

Jeżeli Czega ma chłostę odemnie ode- 


brać, to skoro ją już zchwycę, zdaje się zu- 
pełnie na swój los; nie przyjęłaby jednak 
chłosty od kogo innego, nawet od mojej żony 
i pod tym względem małpa stanowczo się 
różni od psa, który daje się bić każdemu do- 


` mownikowi i kręcąc ogonem jeszcze prosi o 


przebaczenie. Tutaj muszę przytoczyć wypa- 
dek, w którym ja sam nie jestem pewny; jeżeli 
bije małpę, a zawsze kara nie jest zbyt do- 
tkliwą, to, jak już powiedziałem, znosi chło- 
stę spokojnie, tylko minę ma rozpaczliwą; a- 
le gdy jest żona moja w pokoju i jak 
zwykle dzieje interwenjuje na korzyść małpy, 
ta czega wietrzy pomoc i wie, że żona moją 
bierze ją w obronę, to muszę się strzedz i 
zręcznie  wymijaąć, aby mię nie ukąsila, 
co niejednokrotnie próbowała, wydając głos 
tryumfujący a gardłowy. 


się 


Toż zachowanie się małpy — powtarzam 
to — jest zupełnie inne niż psa w podobnych 
wypadkach — i że tak powiemy — bardziej 
ludzkie. 


Jeśli Czega popełni jakie głupstwo, to 
zaraz choćby tego nikt nie widział zdradzi ją, 
złe sumienie. Jeżeli wejdę do pokoju, 4 mał- 
pa z miną zrozpaczoną, kłapiąc zębami tuli 
się w kącie klatki, wiem pozytywnie, że coś 
spłatąła i wyrwała gruby pręt w klatce, lub po- 
chwyciła dziecku lalkę, lub wreszcie popełniła ja- 
ką nieprzyzwoitość. W tym wypadku zupełnie 
jest podobną do dziecka, które gdy coś zbro- 
iło, nie potrafi tego ukryć i zaraz się zdra- 


dzi miną i giestami. 
(D. n.) 


Przegląd literacki. 
Prawo spadkowe rzymskie 


napisał dr. Leonard Piętak, profesor uniwersytetw 


lwowskiego tom I Lwów 1882) 


Wiadomo, że nasza literatura prawnicza, 
szczególnie w zakresie prawa rzymskiego, 
jest nadzwyczajnie ubogą, jakkolwiek 
znaczenie tego prawa w nauce jest nader 
wielkie, choćby tylko dla tego, że jest ono 
podstawą prawie wszystkich dzisiejszych sy- 
stematów prawodawczych. Ucząca się mło- 
dzież uniwersytecka, chcąc korzystać z dzieł 
polskich, musi się ograniczać ledwie na kil- 
ku podręcznikach, systematycznie chociaż w 
mniejszych ramach opracowanych, jako to: 
Franciszka Maciejowskiego, Józefa Zielonac- 
kiego, Meciszewskiego, Louis, kilku mono- 
grafij jak Ohęckiego, Hłubego, Zolla ete, a 
z źródeł ledwie instytucje Gaja i Justyniana 
mamy w polskim przekładzie: pierwsze Dy- 
dyńskiego, drugie Cukrowicza. Dlatego cen- 
ną i pożyteczną jest każda samodzielna pra- 
ca, choćby w najmniejszych ramach na tej 
niwie, a z żywem zajęciem i z uznaniem 
winniśmy przyjmować pracę napisanę z ta- 
ką sumiennością i w takich rozmiarach, w 
jakich powyższe dzieło się przedstawia, wno- 
sząc już z Igo tomu dotąd wydanego. Dzi- 
wi nas tylko, że (o ile nam wiadomo) żadne 
z tutejszych pism prawniczych nie objawiło 
w tej mierze swego zdania. 

Dr. Piętak znany jest już zkilku znacz- 
niejszych prac, szczególnie w zakresie: 
prawa handlowego, Z których wymieniamy 
tylko: „Kto ma być poczytany za kupca,“ 
O towarzystwach zarobkowych i gospo- 


n 


darczych.* „O giełdzie i czynnościach 
giełdowych ze stanowiska prawa au- 
stryjackiego,” „O istotnych znamionach 


czynności kredytowych i ich nieważności 
według ustawy lipcowej z r. 1877 etc. 
Także i temi pracami zdobył on sobie za- 
szczytne miano zdolnego i sumiennego 
pisarza. 

Z dziedziny prawa rzymskiego jest to 
pierwsza praca większych rozmiarów profe- 
gora Piętaka. 

W obszernej przedmowie obznajamia 
nas autor ze stanowiskiem, jakie zajmuje 
względem przedmiotu. Zarzuca przyjęty w 
w Niemczechi Austrji podział wykładu pra- 
wa rzymskiego na 2 dzialy tj. historję i in- 
stytucje z jednej, a pandekta z drugiej stro- 
ny. Te ostatnie są tylko przedstawieniem 
prawa justyniańskiego, o ile takowe zyskało 
w Niemczech moc prawa obowiązującego: 
Zarazem oświadcza się przeciw praktykowa- 


nemu najczęściej przez współczesnych pra=służyć uczącej się młodzieży, to jednak nieęż 
wników zwyczajowi, kładzenia w swych pra*' sądzimy: aby w- rzeczywistości młedz 7 


cach głównego nacisku na pandekta, które 
choć w Niemczech może ma cel. prakty- 
czny, jednak w rzeczywistości szkodzi na- 
leżytemu poznaniu prawa rzymskiego. Na- 
stępnie ws azuje autor cel, do jakiego dzie- 
ło jego ma służyć (przedewszystkiem do użytku 
młodzieży akademickiej. W końcu mówi 
o literaturze, z której korzystał, przy czem 
z naciskiem podnosi, że korzystał z literatu- 
ry niemieckiej i polskiej bieżącego stulecia. 

Zestawiwszy pod napisem „literatura“ 
dzieła obejmujące wykład prawa rzymskie- 
go, rozpoczyna od wstępu. W nim przed- 
stawia ogólne zasady prawa _ spadkowe- 
go, jako to: pojęcie tegoż prawa, rodzaje, 
następstwa na wypadek śmierci, ogólne 
warunki i następstwa na wypadek śmier- 
ci pod względem podmiotów, i określenie 
spadku leżącego (hereditas jacens). Poczem 
następuje część pierwsza: O dziedzictwach 
(w tomie I. nieskończona). Tu jest mowa 
naprzód o warunkach dziedziczenia w ogól- 
ności, a następnie mieści się historyczne 
przedstawienie rozwoju dwóch odrębnych w 
prawie rzymskiem systemów dziedziczenia 
wedle jus civile i jus honorarium (heredi- 
tas i bonorum possesio). Jestto jedna z 
najważniejszych części w prawie spadkowem, 
albowiem prawo pretorskie (jus honorarium) 
stanowczy wywarło wpływ na zmianę da- 
dawnego i przestarzałego jus civile, 
wprowadzając nowe zasady dziedziczenia, od- 
powiadające duchowi czasu. Te zasady prze- 
trwały długie czasy, i dopiero nowelami 
Justyniańskiemi w przeważnej części zosta” 
ły uchylone chociaż wiele pozostało przy- 
padków bonorum possesji na przepisach ju- 
ris honorarii się opierającej. Dlatego jasno 
i zwięźle a przytem zajmująco opracowana 
ta część dzieła, podnosi jeszeze więcej 
wartość całości. Na tem kończy się roz- 
dział I. części pierwszej. W _ rozdziale 
Ilgim mówi autor o powołaniu do dzie- 
dzictwa. 

Przyznać trzeba, że w wielu miejscach 
powyższego dzieła czytelnik spotka się Z 0- 
ryginalnymi, nowymi poglądami na przed- 


miot, ai podział samego przedmiotu jest 
samodzielnie naszkicowany. Już i ztąd 
widać, że autor nie trzymał się 


ściśle w tej mierze metody niemieckiej, co 
mu za zasługę poczytać należy. 

Aby wydać dokładny sąd o tem dziele 
musimy jeszcze wrócić do wstępu, ale tylko 
dlatego, ponieważ w nim autor jak to wy- 
żej zaznaczyliśmy, mówi między innemi takźe 
o celu swego dzieła. Ma ono służyć wedle 
słów autora, w pierwszym rzędzie do użyt- 
ku młodzieży uniwersyteckiej. Jakkolwiek 

„chwalebnem jest, że autor pragnął się przy- 


chciała i mogła korzystać z niego. Przede- 
wszystkiem stoi temu na przeszkodzie po- 
wszechnie w Austrji przyjęty podział wykła- 
du prawa rzymskiego na historję iinsty- 
tucje z jednej, a pandekta z drugiej strony, 
których to ostatnich składową część wła- 
śiwie w myśl tego podziału ma stanowić 
prawo spadkowe. Wprawdzie często formal- 
nie wydzielają prawo spadkowe rzymskie 
jako osobny przedmiot wykładu, jednak to 
złego nie naprawia, ponieważ właśnie wsku- 
tek tego podziału, przedmiot ten zaledwie 
w bardzo małych ramach bywa przedstawio- 
ny w wykładach uniwersyteckich. Powtóre, 
dzieło to nie stoi w żadnym propocjonalnym 
stosunku do tego, czego wymagają na uni- 
wersyteiach austryjaekich od młodzieży skła- 
dającej egzamina  historyczno-prawnicze, a 
to kriterjum stanowi właśnie wskazówkę dla 
uczących się. Prawo spadkowe rzymskie Dra. 
Piętaka jest obszerne, wyczerpujące i źró- 
dłowo opracowane i dla tego naszem zda- 
inem jest nader pożytecznem dziełem dla 
studnujących ten przedmiot z  poświęce- 
niem. Ponieważ zaś autor starał się raz całą 
historycznie, rozwinąć więc uczynił ją zaj- 
mującą. Przytem za zasługę wielką należy 
mu poczytać że wszystko przedstawił nadzwy- 
cza] przystępnie, wskutek tego bowiem z tego 
dzieła, mimo że jest nader obszernie opra- 
cowanem, może korzystać każdy, choćby 
wcale nieobeznany z prawem rzymskiem. 
Również do wyrobienia sobie dokładne 
go sądu o powyższem dziele, przyczynić się 
musi wyjaśnienie z jakich materjałów czer- 
pał autor. Na to pytanie znajdujemy odpo- 
wiedź w przedmowie, w rozlicznych cyta- 
tach,i całymi ustępami przywodzonych ma- 
terjałach w tekście. Z nich dowiadujemy się 
że dzieła tu użyte są liczne, nadto widać że 
autor zna  oskonale wszystkie źródła 
prawa rzymskiego. Wytknąć musimy mu 
tylko jedną wadliwość w opracowaniu tego 
dzieła. A jest nią, że powołuje jak wspomnie- 
liśmy mnóstwo żródeł, ale miejscami nie zaj- 
muje się ich krytyką. Brak krytycznej oce- 
ny źródeł jest powodem, że czytelnik nie 
mając wskazówek, wedle których mógłby po- 
wołane w cytatach zdania osądzić, musi się 
błąkać między niemi i często na los szczę- 
ścia wybierać nie to które jest najprawdzi- 
wsze, lecz to które odpowiada jego indywi- 
dualnym wyobrażeniom, co stać się może ze 
szkodą dla nauki. Stosujemy to szczególnie 
do cytatów z dzieł rozmaitych prawników. Na- 
gromadzenie to różnorodnych a często nie 
koniecznie w harmonijnej zgodności zostaja- 
cych ze sobą zdań, częściowo bez krytycznego 
opracowania, zabrało niezmiernie wiele miejs- 
ca w dziele, leez nie zdsła czytelnika zorjento- 


wać. Ta ujemna jednak strona tej peel 


* niknie w obee wyżej wykazanych wielkich zalet 
* jakiemi ona nie watpliwie się odznacza, tem 


więcej że autor wiele kwestyj spornych ° 


‘tyle wyjaśnił, iż własne zdanie w tem miej” 


scu' wyraził. Zresztą jeżeli zważymy» ae 
dzieło to jest pierwszem w swoim rodzaju 
w naszej literaturze prawniczej, że zatem 
jest pierwszym krokiem do wypełnienia 407 
tychczasowej luki w nauce ‘prawa rzymskiegi 
nadto że jest napisane z prawdziwie Tacyt0” 
wską zwięzłośćią, stylem potoczystym i pie” 
knym, musimy przyznać, że przynosi 000 


zaszczyt swemu autorowi. 


IDY PETANI 


LIARNKA. 


Wielkie wrażenie uczynił w mieście na” 
szem, a bezwątpienia i w całym kraju zapis: 
uczyniony z własnej inicjatywy przez wło” 
ścianina z okolicy wielickiej, Kucharskieg 
który przeznaczył cały swój majątek i grunt 
na budowę szkoły w miejscu swojem rodzin 
nem Dobroczanach. Jest bo też istotnie ro% 
czulającym i zawstydzającym czyn ten szla 
chetny wieśniaka, który w prostocie ducha pó 
czuł potrzebę oświecenia najniższych warstw 
społeczeństwa, jestto najdotkliwszy policzek 
dany wszystkim tym panom, którzy prze” 
mawiają za oszczędnością w budżecie szkol- 
nym i odtąd na każdy wniosek i propozyćjć 
reakcji w sprawach oświaty, wystarczy za 0Ć 
powiedż nazwisko szlachetnego włościanine* 


x 
* se 


Świat teatralny od niedzieli świątkuje” 
Stara dyrekcja umarła — a nowa się jeszod 
nienarodziła.. Toż artyści bezpańscy bawiż 
się podczas bezkrólewia.. Co dzień przyby”” 
ktoś nowy — co dzień wymiana zdań 
różnych scenach i aktorskich losach... Ale 
nie powiemy, aby się wszyscy bawili przy” 
zwoicie.. Oto np. p. Lubicz.. Poprzedziły 8° 
huczne reklamy, zdawało się, że będzie mit 
ich dosyć... Gdzież tam.. zachciało mu SH 
ich jeszcze więcej — i ośmieszył się kap” 
talnie.. Przyjechawszy z Petersburga uz0® 
za stosowne umieścić na wystawie jedneg” 
z tutejszych sklepów wszystkie zebrane 28 
Newa trofea — a więc wieńce, spinki, "9 
garniezki it. d. Jestto szarlatanerja nięgodi” 
artysty, poważnie swój zawód pojmującego wa 
blaga, jaką się posługują sztukmistrz” 
ale której powinni unikać artyści. To i 
uważamy za nasz obowiązek  skarcić 163 
niefortunny pomysł — o ile wiemy, istny 
dotychczas u nas unikat.. A propos lauro 
p, Lubicza zebranych w Petersburgu.. Ot0 Ś 
ostatniem numerze „Kraju“ czytamy : 


„Dowiadujemy się,. że artysta, tutejszej 
sceny polskiej p. Lubicz przed kilkoma 
«dniami opuścił nasze, miasto i naturalnie 

"nasz teatr. Aktor ten, ceniony wysoko przez 
publiczność petersburgską, przed dwoma ty- 
godniami nadesłał nam, prosząc o zamie- 
szczenie w „Kraju“ list, w którym w sposób 
 kategoryczny oświadczył, że przez całe dzie- 
sięć ostatnich zapowiedzianych przedstawień 
pozostanie w Petersburgu, i pracować będzie 
dla dobra sceny. Jakie powody skłoniły p. 
"Lubicza do niedotrzymania  własnowolnie 
zrobionego i solennego zobowiązania się przed 
publicznością, tutejszą nie wiemy... 

Radzibyśmy, aby się p. Lubicz wytłu- 
maczył, bo to rzuca nie zbyt jasne światło na 
jego trofea'.. 


* 
* 


* 
W ostatnim numerze dziwiliśmy się ra- 
pertoarowi p. Strakoscha, wybierającego do 


recytowania dramaty, w których ensemble 


odgrywa główna rolę, a słyszac go nastepnie 
deklamujacego poematy opisowe, przekona- 
liśmy się, iż słuszność hyła po naszej stronie, 
i że recytator wiedeński powinien w ogóle 
czytać poematy a nie dramata, a przedewszyst- 
kiem nie dramata Shakespeara. Recvtacja 
v. Strakoscha ma howiem charakter klasyczny 
ʻi nie odznacza sie tyle charakterystyka. ile 
patosem. Z tezo powodu też daleko wieksze 
wrażenie czyni na słnchaczach „Hamlet“ 
Inh „Pieśń o dzwonie“ aniżeli. Uriel". Imb 
„Zhbójev*. Charakterystyka osób pojedynczych 
wystepuje tn bowiem dość blado. P. Stra- 
kosch kładac ołówny przycisk na niekność 
zaciera ton 
sie w ohrazo- 


wymowy i wokalizacie. czesto 
właściwy mrzedmiotn, i enhi 
waniu deklamacvjnem. hardzo odpowiedniem 
przy wvołaszanin poematów i opisów. ale 
nader szkodliwem ze względu na plastyczne 
"wystanienie pojedynczych charakterów. Sa 
to jednak zarzuty ogólne. które wcale nie 
uwłaczaja nznanemu talentowi znakomitego 
roecytatora, który iako interpretator poezyj Z 
newnościa nie ma sobie równego współza- 


wodnika. 


* 
xk 


Niedawno podniósł słuszne skargi Kos- 
mos* na brak poparcia pism fachowych w 
gazetach naszych codziennych. ale głos jego 
nie skruszył niestety nikogo Dzienniki nie- 
tylko nie popieraja odtad „Kosmosu. ale 
przestały nawet nmieszczać innych 
pism pożytecznych, i milczą o najlepszych 
wydawnictwach perjodycznych, których po- 
parcie powinno by być dziennikarskim obo- 
wiązkiem. Gazety nasze postępuja owszem 
na przekór. Nie znajdziesz w nich wzmianki 
o pismach fachowych, przyrodniczych, na- 
ukowych, pedagogieznych, ale znajdziesz za 


treść 


1552 


wprost dla spekulacji, liv mip viy ch w 


sposób zaprzeczający wszelkim postępom 
nauki, pisanych, jak gdyby na drwiny. w 
wieluż to dziennikach naszych umieszczają 
się reklamy dla „Świata illustrowanego * 
Bensingera, lub dla „Przedświtu* czernio- 
wieekiego, ale w żadnym nie znajdziesz choćby 
sucho podanej treści „Szkoły“, „Łowca“, 
w którym są nieraz bardzo piękne studja z 
życia zwierząt, lub „Kosmosa“. Kto wie, 
czy niedługo nie przyjdzie do tego, że pisać 
się będą fejletony o nowych sennikach |... 
$ z > 
Powstaje we Lwowie pismo, którego 
brak dawno już dawał się uczuć dotkliwie. 
Wielkie (1) nasze dzienniki polityczne, zapcha- 
ne wielką polityką, przedrukami i surowym. 
materjałem dziennikarskim, zbyt ma ło poświę- 
caja miejsca wielu interesującym faktom 
bieżącym, zbyt rzadko wypowiadają własne 
zapatrywania, i wiele spraw różnych pozo- 
stawiają w cieniu. Pismem, który. brakowi 
temu ma zaradzić, będzie Kurjer Lw O 
ski, pismo codzienne poświęcone polityce i 
sprawom społecznym, który wychodzić ZA- 
cznie od 1. kwietnia, Pojawienie się „Ku- 
rjera“ wpłynie nieco na zmianę „RÓż0w e- 
o Domina“, które przestaje wydawać 
dodatek polityczno-społeczny, wychodzący pod 
nazwą „Przeglądu Tygodniowego“ i będzie 
dołaczać natomiast swym. prenumeratorom 
niedzielne numera „Kurjera“, w którym 
kronikę tygodniową prowadzić będzie p: 
Włodz. Zagórski (Chochlik), redagujący;; Ró- 
jowe Domino“. Dziennikarskie te nowiny 
zapisujemy tem chętniej, że „Kurjer Lwowski 


zapowiada się jako pismo s2¢4e- 


z projektów i 
zaś pro- 


tr : t 
rze postępowe, „Różowe Domino‘ 
wadzone jest z niezaprzecznym talentem. 


* 
Ko * 


Przed kilku dniami opuścił miasto na- 
sze b. kapelmistrz orkiestry teatralnej p- 
Przibik. z objęciem teatru przez nową dy- 
rekcję, która zaangażowała na kapelmistrza 
ozytora naszego p. Ja- 


tyle cenionego komp 
swoją posadę: 


reckiego, p. Przibik stracił 
Koła muzykalne naszego miasta daremnie 80 
chciały zatrzymać we Lwowie, gdzie pomi- 
jakie przez krótki czas 


mo całego uznania, 
jednać pośród praw- 


pobytu umiał on sobie z ) i 
dziwych miłośników sztuki, ceniących w nim 
znakomitego kierownika orkiestry, zdolnego 
kompozytora i dzielnego wykonawcę, niepo- 
dobna było wyszukać dla p. Przibika odpo- 
wiedniego stanowiska, Z tego powodu zZ U 
pożegnać musieliśmy szanownego muzyka, 
któremu towarzyszą do Pragi SAE życze- 
nia wszystkich jego zwolenników i przyja” 


ciół! 


o eść lichyec tygodników, wydawanych 


mA PLSKIL 


Literatura. z 


*% „Marzyeiele“, powieść historyczna Józefa Ro- 
gosza, została przetłumaczona na język francuski. 
Tenże autor wydał obecnie fwe Lwowie nową po- 
wieść z r. 1846, pt. „Ostatni Karmazyn“, której ocenę 
wkrótce w naszem piśmie umieścimy. Rzecz ta 
drukowana poprzednio w „Gazecie Narodowej bu- 
dziła w najszerszych kołach wielkie zajęcie, 


* Nakładem księgarni Seyfartha i Czajkowskiego 
we Lwowie wyszedł „Zarys dzisiejszego europejskiego 
Prawa narodów* Br. Leopolda Neumanna, w tłuma- 
czeniu polskiem dokonanem przez studentów tutej- 
szego uniwersytetu wydziału prawa i administracyi, 
pod kierunkiem prof. G. Roszkowskiego. Przekład 
tego cennego dzieła, jest dokładny i sumienny, a dla 
młodzieży uniwersyteckiej, już z tej przyczyny jest 
nadzwyczaj pożądanym. że dotychczas każdy chcący 
zapoznać się z prawem narodów był ograniczony na 
podręczniki niemieckie í musiał walczyć z częstokroć 
niezrozumiałemi terminami niemieckiemi, i tylko 
mechanicznie przyswajać je sobie. 

Dziełko prof. Neumanna obejmuje 
całe prawo międzynarodowe i jest wyłożone w spo- 
sób nader przystępny, dla tego młodzież uniwersy- 
tecka chętniej zeń korzysta aniżeli np. z dzieła 
Hefftera mimo, że to ostatnie posiadamy już dawniej 


w przekładzie polskiem. 


treściwie 


* „Ruch literacki" i naukowy w uciskanej przez 
Węgrów „Słowacyi”, wzmega się powoli, W ostat- 


nich właśnie ezasach pojawiły się następujące wy- 


dawnictwa : 
Dr. Stefan Koczevar, przyjaciel znakomitego 


horwakiego Stanka Vraza, wydał książeczkę 


poety © 8 
mati“, traktująca 0 wychowaniu 


p. t. „Slovenska 


fizycznem dzieci. TA 
Marn wydał „Novice dr. Zanez Bleiweis“, 


traktujące o działalności dr. Bleiveisa od r. 1843. 
Owocem usiłowań o równouprawnienie języka sło- 


wackiego w szkołach, są książki naukowe w tym 


celu pisane. Hasło do prae podobnych dał J. Je- 
senko, jako autor podreczników historycznych i ge- 


ografieznych. W ślady jego wstąpili inni. 


* Romans hr. Wałujewa „Lorin“ został usceni- 
zowany i przedstawiony będzie wkrótce na scenie 


petersburskiej. 


x Wyszły już dwa tomy Angela de Gubermatis 
„Historji powszechnej literatury*, które zawierają 
dzieje dramatu pt. „Storia del teatro“ i „Florilegio 
dramatieo*. Pomiędzy innemi jest tam wcale do- 
prze ułożona historja teatru polskiego. 


Teatr i muzyka, 


* Komitet sędziów konkursowych. upoważniony 
do przyznania nagrody rs. 150 najlepszej komedyi 
z nadesłanych, nadającaj się do przedstawienia na 
scenie teatru amatorskiego przy warszawskiem To- 
warzystwie dobroczynnóści, jednogłośnie uwieńczył 
komedyę jednoaktową pod tytułem „Rocznica ślubn* 
której autorem jest Franciszek Lanci z Warszawy. 

Zaszczytne odzn.czenie przyznano obrazkowi 
dramatycznemu pod tyt „Drugi raz“ Bronisława 
Grabowskiego z (zęstochowy, jednoaktowej komedyi 


„Jedna chwila“ Leopolda Świderskiego i obrazkowi 
ludowemu pod tytułem „Marysia*. niewiadomego 
autora. 


* „Sembrich Kochańska* wystąpi w Wiedniu do- 
piero w jesieni, albowiem śpiewa do 18 kwietnia 
w Moskwie, od maja do końca czerwca w Londynie a 
później w Madrycie i Bawarji. Ponieważ pani 
Kochańska po niemiecku spiewać nie chce więc 
albo artyści wiedeńscy będą musieli spiewać partje 
swoje także po włosku, albo na ezas krótki sprowa- 
dzeni zostaną towarzysze jej z Petersburga, tenor 
Siva i barytonista Devoyod. 

* Z Paryża donoszą o wielkiem powodzeniu ja- 
kiego doznał tam p. Gustaw Lewita, uczeń a 
później b. prof. konserwatorjum warszawskiego, 
który tam wystąpił w koncertach. 

* Theatre Frangais poniesie wkrótee ogromne 
straty, albowiem Delaunay opuszcza teatr , juź 
w maju, a pani Magd. Brohan z końcem roku. 
Znakomity Got, który należy do składu. teatru 
przeszło od lat 40 na przyszły rok także opuszcza 
scenę. 

* „Edwin Baoth* rozpocznie 3 t. m. występy 
w Stadteatrze „„Hamletem*, a 2 t. m. grać będzie 
„Otella”, 

* Pod nazwiskiem „The National Englisch Opera 
Company“ zawiązało się w Londynie towarzystwo 
akcyjne, które pragnie przyprowadzić do skutku 
projekt wybudowania opery nad Tamizą i stworze- 
nie oryginalnej opery angielskiej. 

* W Wiedniu wykonano w wielki piątek „re- 
quiem“ Hektora Berlioza. 


Sztuki piękne. 


* „Towarzystwo zachęty sztuk pięknych w War- 
szawie*, według sprawozdania, miało w roku ze- 
szłym uczestników 2820, a mianowicie członków 
honorowych ;81, członków korespendentów 98, rze- 
czywistych 1666 i zwyczajnych 1185. Dochody To- 
warzystwa w roku zeszłym wyniosły rs. 16,537 kop. 
lö, a mianowicie: za bilety wejścia rs. 15%% kop. 
25, składka od członkow bieżąca rs. 12,245, zaległe 
rs. 270, fundusz rządowy ts. 1650, inne dochody 
i procenta rs, 924 k. 16, wydatki na potrzeby bie- 
żące uczyniły rs. 10,166 k. 72, pozostałej zaś sumy 


użyto w całości na zakup obrazów, tak, że rema- 
nentu z dochodów żadnego nie zostało Nowych 


dzieł sztuki wystawiono w ciągu roku zeszłego 385; 
sprzedano osobom prywatnym 44 dzieł za rs, 5606, 
zaś do rozlosowania nabył komitet 53 
ozdób i szkiców za rs. 6670. 

** „Kongres artystów włoskieh*, zwołany z po- 

wodu wystawy rzymskiej uchwalił urządzać rok ro- 
cznie wystawy większe w jakim z miast włoskich a 
międzynarodową wystawę sztuki urządzać co 4 łata 
w Rzymie. Następne wystawy odbędą się w We- 
necji i Palermie. 
į” Na rozkaz dyrekcji muzeów berlińskich zre- 
stanrował prof. F. Schaper „Hermesa“ Praxitela 
odkrytego w Olimpii, Jak wiadomo figurze tej, 
kłóra dała nam poznać znakomite zalety dłuta Pro- 
zitelowego brakło jednej ręki, którą obecnie dodał 
Sehaper w odlewie gipsowym i wsadził w dłoń 
podniesioną Hermesa grono winne, do którego 
obecnie całkiem naturalnie drze się malutki Bachus 
siedzący na spuszezonym ramieniu Merkurego. 

* Znany malarz historyczny „Karol Wurginger* 
prof, w Wiedeńskiej akademii sztuk pięknych zmarł 
16 b. m. w Wiedniu. 


obrazów, 
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MUSCELANEA 


Bardzo eenny katalog starych druków, wydany 
świeżo pod. tytułem „Księgozbiór Ignacogrodzki* 
przez warszawską księgarnię St. Giejsztora, powi- 
nien na ciekawe te zbiory zwrócić uwagę wszyst- 
kich bibljofilów. Trzy tysiące kilkaset dzieł (między 
temi niejeden prawdziwy „kruk biały“) z oznacze- 
niem, o ile to możebne, czasu i miejsca pochodze- 
nia, oraz dzisiejszej ceny, oto, co katalog ten za- 
wiera. A wszystko co tu zebrano pod ogólnym ty- 
tułem „księgozbioru Ignacogrodzkiego', to dzieło 
jednego człowieka. Trudno też o coś sympatycz- 
niejszego, coś więcej wzruszającego, jak spowiedź 
starego i zacnego zbieracza J. K. Giejsztora, za- 
mieszczona na czele tego katalogu p. t. „Słowo 
wstępne“, a wyjaśniająca dzieje tego cennego zbio- 
ru. Zawiązkiem jego pierwszym była bibljoteka 
Zawiszyńska, należąca do rodziny Dowgiałłów-Za- 
wiszów, z dawna osiadłej w kowieńskiem i z zami- 
łowaniem przechowującej dawne kroniki, o czem 


sąsiednia szlachta dobrze wiedziała, i gdzie też 
chętnie lokowała swe dokumenta. Niestety, halent 
sua faia libelli. To, co gromadzili z niemałym 


trudem Zawiszowie w X Il i XVIII wieku, a zwła- 
szcza major Ignacy (ztąd nazwa), rozproszyło się 
nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności w latach 1826 
i 1530, a zwłaszcza po śmierci Ignacego Zawiszy 
w roku 1833. Ztego to księgozbioru, J. K. Giejsztor 
w roku 1540 ocalił niejakie szczątki, resztę zaś, t. 
je to wszystko, co obecnie zbiór ten zawiera, dopeł- 
nił własnym trudem i kosztem, w ciągu czterdzie- 
stoletniego skrzętnego poszukiwania, za posre- 
dnictwem sąsiedzkich stosunków na Litwie i auty- 
kwarjuszów wileńskich, znanych tam dobrze, mia- 
nowicie Kinkulkinów i Zorucha. Tym sposobem 
niejedna rzadka książka zbiór ten wzbogaciła, i oto 
zgromadziło się przeszło 5,000 dzieł i broszur, — 
wcale nie mało, jak na szczupłą szlachecką fortunę. 
A zacny zbieracz, skarbów swych nie chował pod 
korcem, bo jak pisze, częsć jego bibljoteki w roku 
1661 była w Kownie, jako zapomoga bibljoteki klu- 
bowej, a zazwyczaj dzieła belettrystyczne, przy za- 
pamiętałem zbieraniu napotykane, , oddawały się do 
czytelm, egzystujących wówczas w tych prowincjach, 
w których Giejsztor "zamieszkiwał. „Lecz niespo- 
dzianie — pisze zbieracz ten w przedmowie do 
swego katalogu -— nastały wypadki, i kilkanaście 
lat nie widziałem moich zbiorów, które jednak ży- 
czliwa ręką sąsiadów prawie w całości przecho- 
wała. Z rzeczy dawniejszych zginął mi Henbinjus 
i parę innych, z nowszych album „Wileńskie* ; 
niektóre dzieła zdefektowały się. Dział beletrysty- 
cany prawie cały przelałem do czytelń bezpłatnych, 
lecz gdy dawna pasja nie opuszczała, już w War- 
szawie zdobyło się wiele ciekawych inkunabułów 
i cennych polskich druków. Większą stratę (pod- 
czas nieobeeności, o której mowa) poniosłem w ar- 
chiwum. Był tam śliczny zbiór dekretów trybuna- 


łów litewskich, od ich ufundowania do ostatniej 
chwili, nie brakło z Żadnej kadencji dekretów, 
z podpisami Marszałków trybunału i deputatów, 


Zbiór ten, oprócz masy autografów, miał warfość 
i dla studjującego nasze sądownictwo. Lecz daleko 
dotkliwszą była inna strata. Od 1857 r. jako jeden 
z najezynniejszych ezłonków komitetu do spraw 
włościańskich, nie tylko starałem się jak najszerzej 
przeprowadzić ważną reformę, lecz i gruntownie 


sam zbadać naszą przeszłość i współziomkom tako 
wą, opartą na dowodach okazać. Najważniejszem . 
źródłem do ocenienia stosunków między panem %. 
włością, były tak zwane na Litwie inwentarze, 
i takowych spory zbiór już miałem, przeważnie 
z XVIII w., chociaż nie brakło z XVII, a nawet. 
było parę z XVI w. Inwentarze te układali sami 
dziedzice, dla własnej tylko wiadomości, było to. 
więc źródło zupełnie pewne. W ' latach od 1857 

63 praktyczny rozwój kwestji włościańskiej nie do- 
zwolił zająć się pracą źródłową, obecnie brak mi 
tych dokumentów. Jednakże zwracam uwagę, że na 
Litwie nie brak jeszeze po starych dworach podo- 
bnych inwentarzy, i warto byłoby, aby ktoś- raz 
chciał się podjąć pracy, by w rzeczywistem świetie 
przedstawić nasze dawne stosunki włościańskie. 
I tak, to co było zbieranem z początku bez stałego 
planu, a potem z myślą przekazania jakiej narodo- 
wej instytucji, zbiegiem wypadków zostało jedynym 
funduszem. Z tą myślą przed paru laty mały kapi- 
talik włożyłem w księgarnię syna (Stanisława Giej- 
sztora, ktory katalog ten wydał), powny poparcia 
tak niegdyś licznych i życzliwych współobywateli... 
gdy sprzedaż przy tem bibljotesi była już koniecz- 
nością, miałem nadzieję, że się znajdzie wśród za- 
możnych obywateli amator dawnych pamiątek, i ze” 
chce odrazu położye fundament przyszłej znakomitej 
bibljoteki. Jak jedno tak drugie zawiodło. Obecnie 
przedstawiam katalog z trzech tysięcy kilkuset dzieł 
drugi numer katalogu także 4 przeszło  1L,0UV jest 
w druku, a przytem spis atlasow i map. Oprocz 
tego bogaty zbior dzieł i broszur z epoki Stanisława 
Augusta, już bezwarunkowo przeznaczony do sprze- 
daży tylko razem, a dodawszy dział książek i bro- 
szur nowszych, ogolna liczba Jguacogrodzkiego 
księgozbioru przenosi 6,UUU numerów“. Dodać po- 
trzebu sporo autografów, rękopisma i trochę rycin 
jeszcze mieskatalogowanych, a będziemy mieli obra 
zbiorów prywatnego niezamożnego człowieka, który 
jasno przedstawi całe jego zamiłowanie, Na wielu 
dziełach są nadpisy autorów, na innych książkach 
jak np. Grużewskiego: „Ultima Mutatio“, w ciągu 
dwustu lat nadpisy świadczące o przejściach tej 
książki. „Katalogi są ułożone wprost w celu Wwy- 
przedaży, bibljograłom najchętniej najszczegółowsze 
udzielimy objaśnienia; dla pracujących zaś, Wszyst= 
kie nasze zbiory są zawsze otwarte, Puszczająć 
w świat katalogi moich zbiorów, łudzę się SCE © 
nadzieją, że może się one nie rozproszą i znajdzie 
człowiek dobrej woli, któremubym mógł je przeka- 
zać u szezerem życzeniem, aby wzrastały na poźy” 
tek społeczeństwa. 
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Treść. 


Od Administracji. 

Ogłoszenie konkursu.f 

Estwoyn J.: Illegitimi thori (e. d.) 

M. Rodoć: Cała karjera zwichnięta. 
Brandes Jerzy : Gustaw Flaubert. (Dokończenie). 
Atom: Ślubna sukienka. (Dokończenie) 
Aleksander Dumas (syn). 

H. Schneider : Obserwacje nad małpą, 
Przegląd literacki. 

Ziarnka. 

Zapiski artystyczne, literackie i naukowe. 
Miscelanea. 
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Z drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Leona Zubalewicza. 


Ddszczególnione pięcioma medalami zasługi i listem pohwalnym 
ŚR ow, umiem md ww RAEE Mie BA 


m'azowicie 


ABTKIŁREKZELŁRA 


usuwa piegi. op femina s”omsezue, p'zmy "ątrobiana 
nadeje twarz” hiałrść, dalikatność i prrejrzystość, Cena 1 zł. 


U 
| WODA FIJOLKOWA 
nieporównany rodak, usuwa z twmr”” pryszcza, liszaje, trądwki, pierz- 


chnienia i łussązenie cię skóry i wygładza rmarazneśi, pory Twarz od- 
świeża j nadrie tieparównaną dalikstneść Cana I ełr, 


jadymy środek odświełająsy płeó. skóra gucha, szorstka i zęrzybiała pod 

wpływom Mognaeli=w" staja się miękką, przejrzystą i dalixntną. Mio 

ZmGIŃME nuwa emuc"AWRBŃĆ wa. mszczy wągry t.j. czarna 

puvkciki, która najwięcej asiadeią w nkolcy neas. Cena tego znakomi- 
tego środka 1 zir, KO ct. 


WODA LILIJOWA 


Plamy żółte, brunatne I oetudy z twarzy. myi i pioraj pad wpływem tej 
cudownej wody po kilkakrotrem nżyńia rzpeluia nikng. Gena 1 zir. 64 at 


Orientalina czyli Pudr w plynie 


nadaja twarzy prawdejwie ustureirą twarz więkną | przyjemną białość, 
rsówieśa i kongerwria Carą 1 zły 


PUDR KSIĄŻĘCY BIAŁY 


iset prawdziwym unikatem w sztnce kosmetrernaj, nia zewiers bowiem 

w swym składzie ani bizmu» mni ołowiu. ani taż Zadnych metalicznych 

pierwiastków szksóliwych zdrow'u. « pomimo tego rrzyjemnie przylega 

do twarzy, nadaje śliczną. ratuselnq | bardzo przyjemną białość i doli- 
katrość Cana rudelka 1 złr 


= 


PUWR KEKĄZĘUCW 
lakistuweńzaewy dla blondynet i eiefiato-żóktawy dle czatynek 
i brensink po 1066, A mie KO oś 1X zir. 60 ot. 


"KREM ORIENTALNY BIAŁY | | 


nip intorróżawy la Hlordynek 3 efalinieszńktnwy dla matynek. 

Kramr ta orynią zadość wszelkim wrmeganiow, nadają bowiem twarzy 

netnzalng binłość, delivsiność i vrmejrzestnść, 8 twarz martwa pokryta 

huztam nie ówuceenordika, sosinja nałziem. odświeżoną i załodzieńczg, 
ena | rir. 20 ct. 


PILIPTON 


włosom siwym i wypiowialem bo kWikakriinesn nżycim pizywraca pigtny 
kolar +r PECAP EN nia farbuja, lecz tylko ndwacza włony, który 
aod., wp'ywam tego znakom ogn gr čka ndspakkają piarwońrą barwę 


Cena fskonn 1 ln MO ot. 
5 p> 
W A 


TENTIN 


nsjaiłniejsza *vnadaria własów w nrnaciągy dwóch tygodni wstrzymuje 
cebulki włozowa, wemapsia i do wytwarsania i porostu włosów mobudza. 
Miejeca wytęuisłe n wprzedawńniana mne Gziałęniam tegan środka pokry- 
waja nią mięknytm włosem. Osły fakoa B złe. Pół flakonu 1 złe 60 at. 


NIGRET:NA. 


Po Alariem fsówiadczanin udała mi nie wwnaleść wyborny śtodek dn 
zatychmiestowewo farbowanie wiuw na trwały i piekny kelor otarry 
tah cierny: jest on zw rinin xiegokodliwy i w vastogowaniy bardzo 
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prosty Cryn Iy 
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msgjste: farmaci i chemik sądowy. 


wo Kwowie, whos Hiopornik: 18, © kereb- 


Śuyujenmujce | 30. 
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4 gatunki wina z jednej beczki — jest bezczelnością. Mogę tylko ĵi 
|| towary w przednim i najprzedniejszym gatunku według nazw 
|| własnych polecać i sprzedawać: 


WA A E W ©) E y RJ ATI | nego smaku gatunkach : 
„A. WR. PA KAŻ : A SSA F 


M za pół kilo. 


COSTARUCCA 70 ct. . za pół k 
UWBĄ ZIELONA”Nr: O c a 
PERŁOWKA ZIELONA Nr. 105 zł. żółta 85 ct. „ „ 
MÓCCAFARABSKAEBTZL GO 6 PROBE Ryn 
JAWA ŻOŁTA Nr. Ij80, 11490 ct. HIJY zł, . p » 
JAWA BRUNATNA 110 zł, ZŁOTA 95 ct.. 5 o» 
F HERBATA CONGO Nr. 0150 zł. 11-75 zł. 
(| 226 IIL|2-75 zł IV.|3:25 zł. ri 


8 m 
a A vIILj6:25 zł. 


IV.|2:25 sł, za butelkę A 


; BURSKI po najtańszych cenach. - 


s IIL 32 za kilo. 


| cenników. 


| trzymujący trwałe białość i sztywność, którą z Niemiec, Anglii 
P i Austrji sprowadzane nie posiadają 1 tylko przez szarlatańskie | 
$ ogłoszenia i kolorowe opakowania błyszczą. Tylko gospodynie i 


i tylko 14 ct, pojedyńcze pakieciki. 


| wdziwa tylko z moją marką fabryczną i opakowani:m pudełko 60 ct. 4 


Polecenie towarów! 


Polecając wszystkie nazwy kawy z jednego wora i wszystkie U ' 


Fi 


CUKIER w giowie I. 49 II. 46 ct. za kilo, 
w kostkach „52 „ 50, A 

N w mączce „48%, =, E : 
KAWA w wypróbowanych i uznanych z dobroci i wybor- k 


nm 


PORTOCABELLO ZIELONA Nr. 1'80 ct. II.[90 et.III.|1 zł. i 


HERBATA SOUCHONG Nr. L.|2:55 zł. I1|2-75 zł. 
3:2531RTV4:2502K5 00 MA E E PET 
HERBATA PECOO KWIAT VL.3:25 zł. VIL.|4:25 zł. 


WYSIEWKI HERBATY (własnych herbat) 1/50 zł. 
JAMAJKA RUM Nr FIL zł IL|1-20 zł. IIL|1-50 zł. 


COGNAC FRANCUSKI WYBORNY 24-letni 4 zł. 10-le- R 
tni 2:50 zł, Ż-letni 1:5% zł. za butelkę, ; 
PORTER PRAWDZIWY ANGIELSKI lepszy niż Hoffa $ 
piwo słodowe, butelka 60 ct. pół butelki 40 ct. d 
SOK MALINOWY prawdziwy kilo 1:60 zł. flaszka 50 i 25 ct. p 
POWIDŁA SŁODKIE i CZYSTE kilo 32 ct. A 
RODZENKI Z PESTKAMI 1 kilo 72 ct. 
„ bez pestek 1 „ 80 ct. 
8 czarne eee 607ER 
MIGDAŁY SŁODKIE Nr. I. 1 zł. 30 ct. 
BRYNDZA wyśmienita kilo 72 ct. 
SLEDZIE SOLONE, SARDYNKI w oliwie i occie, A 
SER EMENTALSKI, SZWAJCARSKI, ROMADOUR i LIM- pi 


KROCHMAL przeniczny 40 ct., ryżowy 54 ct, za kilo i 
RYŻ włoski 48 ct, długi po 40 ct, krótki 1. 26 ct. A 


WINA NATURALNE i ROZOLISY podług osobnych 


KROCHMAL POŁYSKUJĄCY, dotychczas celowi najlepiej k 
odpowiadający, przyjemay w noszeniu delikatnej bielizny, i za- 


osoby trudniące się praniem bielizny mogą to kompetentnie osądzić 
i moje dowodzenia potwierdzić, Paczka zawierą 4 pakieciki, i 
aby tanim ofertom za złe wyroby zapobiedz, kosztuje od dzisiaj 
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MASA WOSKOWA DO ZAPUSZCZANIA POSADZKI | 
nieporównanie najlepsza i długo trwająca w 6 kolorach, a pra- $ 


O. T. WINKLE | 
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DO SIEWU! 


Lucernę francuzką, oryginalną czystą i pewną. 

Buraki pastewne olbrzymie, 

Marchew olbrzymią białą i pomarańczową, 

Groch duży biały Victoria. 

Trawy i wszelkie rośliny pastewne. 

Len olbrzymi Rygski. 

Nasiona drzew szpilkowych i liściastych. 

Nagiona Jarzyn, kwiatów, i wszelkich roślin gospodarskich 


++++++* 


z ostatnich zbiorów po miernych cenach poleca 


GŁÓWNY SKŁAD NASION 
TEOFILA ŁUCKIEGO, 


we Lwowie. 


EMP" Cennik odseła na żądanie franco. 
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wiek ROCIN wi 
wó leca wielki wybór 
oWią męzkiego 
hą anie Jacy z prowincji Ia 
ORA WE Je: 
RZ ly. 


GE OWENA POWANIE AE Z AS got ECM żer 
jesień i “zime! ! 
Największy zę, bawełnianych, wełnianych i jedwa- É 
bnych kaftan*ków, snadeń, poficzech i skarpetek, g 
wełniane kamizelki z rękawami (iagdgilats), 
wełniane i jedwabne ebusieceski ma uzyję, 
Fłótna | stofowa bielizne, 

Główny skład gotowej beiisn”, angielskich nieprzemakainych 

płaszczy, Kołnierz! ków, Manszet „ Krawatok 
* poleca po najumiarkowańszych stałych cenach 45A 


F. E pA] E DA ISZ 


we AUNA WIE naprzeciw vosta AE (bi 9. 
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+ Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, iż 


4 

z dniem 17. Lutego 1883 roku 4 
) 

dobrze znany 


ŚAKŁAD RESTAMRACYJNE 


+++" 


za Żółkiewską rogatką 


pod „Dwoma lwami“ w tak zwa- 
nym „Pałacu“ —— otworzyłem. 


O dobre PIWO, MIÓD, WINO, jake- 
też”e smaczną wiejską kuchnię: 
postarałem się. 


W Ozwartki, Soboty i Niedziele przygrywa ulubiona 


MUZYKA 


; W każdy Czwartek doskonałe 

uż 2 

+ KIS AK własnego wyrobu 
garnuszkowe 


Bimi a FLACZKI a la Stępkowski. 


W każdy piątek i sobotę 


RYBY. Szczupak po żydowsku przyprawiany. 


Ceny najtańsze. 


najnowsze utwory pod kiero- 
wnictwem L. BOGENA 


SZ A i OROADE 
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Lokal mój jest najodpowiedniejszym we Lwowie 
do urządzenia prywatnych zebrań i zabaw towarzyskich: 


PONO ZPO APO EPC 


Dziękując za dotychczasowe względy, tuszę, że Szal: 
P. T. Publiczność, mnie w tem trudnem zadaniu, które 4 
li tylko dla Jej dogodności i rozrywki przedsięwziąłem, 
łaskawie licznemi odwidzinami poprzeć raczy, zwłaszcza 
że obecna tania komunikacja koleją konną, podaje do 
tego najlepszą sposobność. 


Z największym szacunkiem 


KRZYSZTOF JANOWICZ. : 


4344344977 


_ | MONTOOWE 


OAA GAR: 


